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B E Z Z W Ł O C Z N E  ZW O LN IE N IE  R O C Z­
NIKA 1899.

Kraków. (T e l.) (d ) W ładze w ojskowe 
w yda ły  do wszystkich jednostek wojsko­
w ych  rozkaz, że do dn a 1 . czerw ca br. 
należy bezzw łoczn ie zwoln ić wszystk ich 
żo łn ierzy  rocznika 1899.

N A C Z E L N Ą  P A Ń S T W A  NIE JEDZIE  
DO BELGR AD U .

Kraków. (T e l.) (d) Nie ulega już ża d ­
nej wątpliwości, że  zatn'erzona początko­
w o  podróż Naczelnika Państwa z Buita- 
resztu do Belgradu odpadnie.

AMERYKAŃSKA SATYRA.

REORGANIZACJ A PO SE LST W  A P O L ­
SKIEGO W  ROSYI.

Kraków. (T e l.) (d) Do M oskw y udał 
się z  ramienia M. S Zagr. prof Kołankow 
ski dla przeprowadzenia reorganizacyi 
poselstw naszych i placówek na teryto- 
ryum sowieckiem .

W  PRZEDEDNIU  OBJĘCIA C SLĄSKA  
PRZEZ POLSKĘ.

Katowice. (A W ) .,Vol.kswilie“ donosi, 
że z dniem 25. czerw ca wypowiedziana 
zostanie praca personalowi zatrudnionemu 
w  urzędach administracyjnych komisy i 
m iędzysojuszniczej. Do 10. czerw ca  korni 
sya zaządała w agonów  do odtransporto­
wania wojsk koalicyjnych. Zupełnego e- 
wakuowania rerenu plebiscytowego pvzez 
organa komisy! należy oczekiw ać do 25. 
czerw ca  br. tWwdług „Dzienniku Chicagoskiego").
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Jednym z zagadnień obrony państwo 
w ej jest zdać sobie sprawę, jak w yglądać 
moile przyszła wojna, jakich środków 
technicznych będzie używ ać i jaką obro­
nę trzeba będzie zastosować w obec hi w  a 
zy i nieprzyjaciela. P rzysz ła  wojna? Na 
samo to pytanie niepokój ogarnia człow ie 
ka. W szak tak straszną była wojna, któ­
ra niedawno minęła: takim okropnym
strumieniem k rw ijz la ła  ziem ię; tyle łez 
wycisnęła z oczu matek, opłakujących 
poległych synów ; tyle mogił n eznanych 
żołn ierzy, w yros ło  gdzieś w  lasach, w  od 
stępach dzikich, na pustych ugorach. A  
w raz z  wojną przyszły  choroby i rozpo­
czę ły  swoją kośbę; przypełznął blady 
głód i poryw ać począł w  mękach okrop­
nych liczne o fa ry . A  dodajmy do tego 
straszny upadek ducha, straszną demora- 
lizacyę, —  a ujrzym y, jak straszny jest 
obraz wojny. Słusznie porównano wojnę 
do śmierci, lecącej z kosą ponad kwitną­
cym krajem. A  gdzie tylko zatruty, jado­
w ity  oddech śmierci wionął, —  tam. za­
mierał kraj. Odzie tylko mignęła kosa 
śm ierci-wojny, tam w  ruinę: i zgliszcza 
zamieniały się wsie i miasta, tam ginęły 
kwitnące sady, a na miejscu pól, złocą­
cych się zbożem —  rozpościerał s:ę czar­
ny ugór, zry ty  armatniemi kulami/zdepta 
ny wojną S tra flną  była zaw sze wojna, —  
i dziś duch iudzki, w yczerpany długolet­
nią wojną, pragnie pokoju i tylko pokoju'.

A jednak. A jednak historya uczy, -  że 
w ojny się ciągle powtarzają, że marzenia 
o braterstwie ludów, w iecznym  kwitną­
cym pokoju, o tych czasach, gdy  lew  le­
gnie obok baranka, że te marzenia są ty l­
ko niestety marzeniami... —  Trzeba być 
przygotow anym  i czujnym jak żóraw . —  
A zw łaszcza Polska, dzięki swemu niedo­
godnemu i złemu położeniu geograficzne­
mu będzie ciągle narażona na inw azyę 

' nieprzyjacielską W  Diśntie w ojskow ym  
, ,Bellonal. ‘ jeszcze w  przeszłym  roku, po 
jaw ił się artykuł Dr. M areckiego p. t.: 
, ,Kilka myśli o przyszłej wojnie* ‘. Autor 
porusza istotnie kw estye pierwszorzędnej 
wagi. Z jednej strony Polska g ra irczy  
z Rosyą —  na ogromnej przestrzeni —  
skąd jest narażona na prze,wagę kolo­
salną w  materyale udzkim i końskim —  
który Poska może z ió w n o w a iy ć  tyko 
Adekaj iością z gruntu przebudowanych 
środków  komumkacyjnych, a tych obec­
nie niema, oraz środkami technicznemi —  
których potrzeby społeczeństwo nie ro­
zumie —  z drugiej strony Polska ma nie­
w ygodną granicę z Niemcami. Artykuł 
mjr. dr. M arzcckiego, przew iduje w p ływ  
wojny gazow e] na wojnę w ogóle pod 
w pływ em  doświadczeń w ojny minionej. 

'W  miarę w ytw arzan ia  środków obron­
nych, sprowadzono nowe gazy o specy- 
ficzncm i odrębnem działaniu, stworzono 

1 całą naukę taktyki tej nowej broni i w re 
zultacie w  końcu w ojny już mogliśmy 
obserw ow ać olbrzym ie użycie arty leryi 

; gazow ej, gazow ych  projektów, ^miotaczy 
min. granatów gazow ych i innych środ­
ków  walki chemicznej, któremu, jak pod

ca te mi tygo-Yerdun p“ owadzono ataki

PLEBISCYT NOWELISTYCZNY „WJF.KU 
NOWEGO".

Godło; Pomorze 14.

Nowela.

Nowele przeznaczone do na­
grody czytelników. Rozstrzygnie 
glosowanie po 'ukończeniu druku 
nowel.

(C'ąg dalszy).

Z przyjacielem swym od serca a także od 
kieliszka panem aptekarzem wracał właśnie 
Z magistratu, dyskutując z mm po cichu o za-' 
kazauych politycznych sprawach. Nagle rad­
cą, który jakoś od chwil; był już niespokojny
i ręką dotykał nieznacznie brzucha, zaczął si­
nieć w twarzy. Chwyciły go też silne wy- 
nroty i kurcze nóg zwaliły o ziemię. {C zyżby 
cholera była przekupionym szpiegiem auj^ry- 
ackim. podsłuchującym niewidzialnie i karzącą 
ręką „sprawiędltwoóci" w  jednej osobie,?) Upa 
dając chwycił się’ rozpacznie przyjaciela i od- 
dari mu kawał rękawa. Okrąglutki aptekarz 
struchlał i skoczył jak oparzony, dzwoniącenti 
ifjjbotni belkotając, ż© iprzyiśłe lekarstwo.

Ledwo dowlókł się biedny radca do dbmu, 
pouk-berany przez przypadkowo spotkanych 
Rocha r Bartłomieja i rzucił się na łóżko, roz­
leciała s iy jego  rodzina. Nikt nie chciał się na­
rażać, więc sam z cholerą zostai otaczany 
zawsze czcią i poważaniem pan radca. Ksiądz 
wikary wnet przyszedł, lecz nie mógł już po­
cieszyć samotnica. Głęboko odczul, że uko­
chane tak przez niego córki przy jego śmierci 
nie będą, jak z drugiej strony rozumiał icli 
przemożną chęć do, życia; to go dogryzło 
i umarł.

Wieść ta alarmującym echem poszła po 
mieście. A  konto bogatego pogrzebu i duszy 
idącej do nieba, spilr się czterej „trębacze" a 
zarazem „spółka od cholery". Z tęgiemi je­
dnak minami mrucząc słowa żałości czy za­
dowoleń'a po zmarłym, szli ubrać i włożyć 

. w trumnę nieboszczyka.
O kilkanaście metrów od dornu zebrały 

się córki i krewni znikłego i kilku znajomych, 
iza  chwilę miał nadejść ksiądz wikary. Bracia 
„cholerniey" y/eszli do domu, daremnie usiłu­
jcie zachować powagę i spokój 'w nogach; wal­
ka ta była ^Idc-ozna i musiała ich wiele kosz­
tować. Wreszcie wynieśli trumnę i rozważnie 

.pen'sali ją tto karawanu.
Pochód ruszył. Ĵ la czoło wysuną? się dw-u- 

J nastoletn£ćhlop;ec o jasnych jak słoma w ło­
sach z krzyżem w  ręku, za nim ksiądz wikary 

*i pochylony w  okularach organista. Potem 
| trząsł sio kara\Van z trumną a na niej wieniec 
ze świerkowych gałązek; za nłą zaś rodzina 

i i znajomi.

dniami bez p rzerw y. —  Zaobserwowano 
podczas europejskej wojny, około 60 roz­
maitych substancyi i pierwiastko >v che­
micznych, które w  rozmaitych połącze­
niach zabijały człow ieka, iuh robiły go 
niezdolnym do niezdolnym do dalszej 
walki, Śmiertelność od broni palnej w v- 

! nosiła 7 A  proc., od gazów  U  6 proc. — 
Jeżeli ob liczym y ogólne koszta wojenne, 
a szczególnie wydatki na broń paną i w y  
datki na broń gazow ą i porównamy to 
w szystko ze stratami od broni palnej i 
stratami od gazów , to otrzym am y cyi? y, 
stwierdzające, że broń chemiczna jest 
niezrównanie tańsza od broni palnej, a za 
razem niezrównanie skuteczniejszą. Takie 
machiny jak czołgi, stawały się nic nie 
znaczącym  orężem  w obec gazów , o ile 
znajdujący się w  nich ludzie nie byli do­
skonale w yekw ipow ani w  środki przeciw  
gazowe,

| Przyszła  wojna —  powiada pułkow­
nik Fuierc szef*korpusu tanków w e Fran 
cyi —  będzie wojną chemiczną, to też na 
rozw ój przemysłu chemicznego należy 
zw róc ić ' najbaczniejsza uwagę. —  Głośną 
bronią będzie gaz. Broń ta spowoduje 
w  taktyce nie mniej doniosłe zmiany —• 
niż wynalezienie prochu przed 500 laty. 
Zarazem  wcina przyszła  cha-aktem zo- 
wać się będzie przez użycie tanków 
szczelnych, i zaopatrzonych w  akumula­
tory, tlen i ścieśnione powtotrze dla za­
łogi, a zabezpieczonych przeciw ko dzia­
łaniu własnych gazów  trujących, W  nro- 
mieniu działania tych tanków wszelkie 
życ ie  zostanie zniszczone. —  Umocnienia 
poi owe? i graniczne —  w ytw orzą  przed 
sobą przy pomocy gazów  sferę śmierci,

Nie było daleko- do cmentarza; kondukt 
opuścił wnet popękane i rozwalone ouiny 
i wszedł na drogę prowadzącą z jednej strony 
przez wyniosłe wtoskm topole, z drugie,, przez 
niewielkie, czubate wierzby. Niebo przecie­
rało się zwolna, jakgdyby chcąc choć jeden 
uśmiech rzucie panu radcy.

Przed bramą cmentarza zatrzymał się ka­
rawan. Droga teraz wznosiła się trochę z jaki© 
sto metrów, przechodziła przez żelazną bra­
mę i wtaczała się ju± ścieżką na pobojowisko 
ludzkie. Trzeba bido zmarłego wziąć na barki.

Ksiądz wikary, którego doszły słuchy o 
ekscesach braci, z niepokojem począł śledzić 
ich rozjaśnione twarze a zamroczone oczy a 
przedew szystkiem nogi. Szły  one diziwnie: 
raz odskakiwała jedna od drugiej szeroko,

; jakby od swej przeznaczonej jej na dole i nie- 
| dole żyda przyjaciółki oderwać się chciała i iść 
całkiem osobno, to znowu wchodziła na nftf 
iakby to było w  zimie na lodzie, gdzieby się 

[chc'a;a uczyć zgrabnego przckłaa&ńca. Mimo 
I t o  trumna aż na podziw prędko znalazła się 
na ich barkach. A,jednak te dziwne zygzako- 

: wate ślady nóg zaniepokoiły księdza: zaczął 
■ się obawiać, czy n'e uronią szczątków śp. rad- 

albo czy ten poważny za życia człowiek 
me wywróci koziołka po śmierci.

Szedł więc nerwowo naprzód. A  tu jutS 
jbrzdgy płaczące, smutne świerki drżące osiki 
| witały nowo wprowadzającego się mieszkańca 
i rzucając mu ‘kilka zwiędłych liści 
I (O, A  n.)



a oblężenie tw ierdz będzie chyba pole­
gało jedynie na wyduszeniu >blęż'.nych 
przy  pomocy gazów . L icząc się z tein, 
że przyszła wojna może być. wojną che­
miczną —  w szystk ie państwa koalicyi 
odrazu przystąpiły do organizowania o- 
brony i walki przeciw gazow ej. Ameryka 
uprzedziła ca ły świat, że bezwzględnie 

•będzie nżywtała gazów  podczas wojny —  
m\ ażając je za jeden z najlepszych środ­
ków  bojowych, najw ięcej humanitarnych 
z jednej strony, z drugiej —  nie obciążają 
cych zbytnio budżetu państwowego, 
gdyż jest to stosunkowo tani rodzaj broni. 
W  tym celu w  Am eryce stworzono, całe 
ministeryum broni chemicznej, posiadają­
ce pięć departamentów. Produkcya ga­
zów  na czas pokoju —  jako zapas mobili­
zacyjny stanowi kilkadziesiąt milionów 
ton. W ojna św iatow a stw orzyła  formułę, 
że : ,.to państwo, które nie posiada zorga 
nizowanej obrony i akcyi gazów ej, 'nie mo 
ż e s w  przyszłej wojnie liczyć na żaden 
sukces a przeto i na swoją egzystencyę". 
Na podstawie tej fonnułv już dzisiaj 
wszystk ie państwa, nie W yłączając Rosy i 
bolszew ickiej, Czech, nawet L ifw y , maią 
zorganizowaną ■ służbę gazową, traktując 
ja jaka jeden z najpoważniejszych rodza­
jów  broni. . M y p elacy mając kraj zrujno 
wany przez najeźdźców, ograbiony z ma 
szyn, niezbędnych dia przemysłu, nie pręd 
ko będziemy mogli zdobyć się na pfóduk- 
cyę gazów  bojowych, winniśmy w ięc w y  
tężyć naszą w iedzę w kierunku s w orze- 
nia środków ochronnych. Należy przy- 
porrmąć fakt. że podczas walk b o lszew - 
ków  z wojskami W  rang ki na Krymie, pół­
godzinne ostrzeliwanie gazami w ranglow

t a r  i  “  Gk. .  ̂ c i  1  i *

(Fragment z JPieśni Ofiarnych").
1.

..Żądz mam sporo i pragnień wiele... W o­
lan e moje litości łaknie, jak kropli dżdżu na 
iarnych paskach wielbłąd beduina...

...Twarda Twa odmowa ażali, miodnych 
rozkoszy życia zamknęła pućhvuic wiekuiste 
j jeno Twej surowej łasce dżłętó, dusza ma 
lotna pławić s | może w  czystości i ukojenia 
falach — choć rządz mam sporo i pragnień 
wiple...

...T\ ych darów godz eń jestem od onego 
czasu dopiero, gdy bezbrzeżną, Twą dobroć po- 
zuaiem, o Panie mój i Władco!

...Dać mi albowiem raczyłeś gwiezdny la­
zł;:' Nieba prpinienną jasność Światła, daro­
wałeś mi tętniący puls Życia i skrzący błysk 
Polotu, albowiem ogniem Myśli i mocą Pozna­
nia uraczyłeś mię najłaskawicj...

...W niebezpieczeństwa chwilach pancerną 
ręką stłumiłeś bunt grzechu i mym wielkim 
obroncąifstałeś się Panie!

...W owych to chwilach, lcedy od Cię za­
żądałem więcej, niż Myśl i Życie — uratowałeś 
mi i duszę moją, kurzem nawyknień ziem- 
sk'ch shafibioną i oczyściłeś podłości zabój­
czym jadern przepojone- me serce, bijące jeno 
dla Ciebie... Dzięki Ci za to o Panie1

...Twych darów godzien jestem od onego

skich obw odów  artyleryjskich wniosło ta 
ki chaos i bezład, że przyczyn iło  się do 
przew agi bolszew ików  i przerwania fron 
tu krymskiego. Od tamtej chwili bolsze­
w icy  dobrze pamiętają o gazach A po­
winniśmy pamiętać o tern że W rangel 
miał czołgi, karabiny maszynowe, moc 
broni i amunicyi, zapomniał tylko o małej 
rzeczy  —  a manowicie o obronie przeciw  
gazow ej. W szystk ie te doświadczenia 
, wojny musimy wziąć nod baczną rozw a­
gę. Musimy obecnie starać się o to, by 
s tw orzyć  jak najtęższą obronę przeciwga 
zową, a równocześnie musimy dąjżyć do 
tego, ażeby uruchomić u nas w ielki prze­
mysł chemiczny, który pozw oliłby na pro 
dukcyę gazów  bojowych. Musimy w y tę ­
żyć  wszystkie siły, ażeby^nic dać się w y  
przedzie nikomu, —  bo kto wic, czy  nie 
prowadzim y gry o wysoką stawkę: o 
w łasny byt państwowy.

J Ch.

Listy z Wiednia.
(Korespondencya własna „Wieku Nowego".)

Cziczerinowi podoba się Wiedeń. — Kry­
zys gazetowy w Austry;.— Udekorowanie 
12 oficerów francuskich w Poselstwie poN 
skkin w Wiedniu. — Muzyczmo-aprowł- 

zacyjna iństorya.

Wie cień w  maju-

Cziczer'nowi podoba się Wiedeń, a miłość 
jego qó nauaunajskiej stolicy posunęła się do 
tego stopnia, że gdy w  'Genui padł wybór na

czasu dopiero ldedy pancerną ręką stłumiłeś 
bunt grzechu, podsycanego pragnień i żądz 
mnogością...

...Wtediyto mamrotać poczynają wybladle 
me usta zbożnej modlitwy słowa gorące a 
kropie gorzkich łez pokuty sperlać me oczy, 
wzniesione ku wyżynom Twojego w  gloriou 
świętości królującego chramu — iPoudańczo 
wymawiam naoncwas Tw e imię o Panie i peł­
zam u nóg Twych bólem przykuty i potęgą 
•Twą dławiony, jak newolnik korny, opieki 
i pomocy Twej szukam przed Mocą nie-znaną, 
ogniem zniszczenia i zagłady duszącą...

,..I w owych to chwilach klęczy tęsknica 
w  źrenicach moich ócz zapadłych wraz ze 
mną u stóp od złota kąpiącego ołtarza Tw o­
jego i mamrotać zaczynam wtórnie zbożnej 
modlitwy gorące słowa...

...Panic! Cierpieniem brzemienną jaźń mą 
palący wepokÓj pożera a podstępna żadza 
mych pragnień żar podhieca, skoro zoczyć- 
Cielne nie mogę w  mgle świętego templum, 
skoro dostrzedz nigdzie rre mogę Cebie i mi­
sterium Tw ej władzy, o Panie choć niepokój
mie pożera a żądza pali me ciało  ------

2.
. Na czekaniu dlarerrnem noc nrnę?a caia. 

Wnlidź już w  sp:żotve wrzeciądzfe świątyni 
Twojej. Panie litościwy, i z ;aw się przedemną 

maiestacie groźnej boskości,*bo zocz-tfc Cię 
pragnę, mm na horyzontu nieba zaśwTa ju­
trznia złota...

...Zanim drzew nabożnie gwarzący rozum 
i zanim ptasząt trelowe pieira złoża się na 
hymn poranny dla Ciebie, zjaw się nad moją

Hagę, jako przyszłą siedzibę komercncyi eks­
pertów, on nie wahał się w. tej clrwiii zapro­
ponował m. i. także i Wiednia ze względu na 
dogodne połączenie z Moskwą, oraz ze wrzgię- 
Su na —  taniość tego miasta, z powodu nis­
kiego kursu korony austryackiej.

Nie o to mu jednak szło. Sprytny delegat 
rosyjski, który '\v Genui wydawał krocie na 
reprezentacyę deiegacyi „komunistycznej", nie 
wychodząc zupełnie z modnie skrojonego fra­
ka i popijając z prawdziwym apetytem dobre, 
wioskie -wina, miał przedewszystkiem na my­
śli zorgan zowanie potężnej propagandy bol­
szewickiej w  mieść e tak bardzo do niej się 
nadającemu

Niemogąc jednak przeforsować swego wnio­
sku, zgodzi się wreszcie na Hagę, żądając 
równocześnie gwarancyi co do bezpieczeństwa 
deiegacyi rosyjskiej w  mieście słynnych trak­
tatów pokojowych.

Tymczasem w  Wiedniu dochodzi kryzys 
gospodarczy do zenitu.

Na odbytem onegdaj posiedzeniu organi- 
zacyi austryackiego przemysłu gazetowego, 
na którem m. i byli obecni reprezentanci rzą­
du, oraz poszczególnych stronnictw politycz­
nych, padły gorzkie słowna pod adresem obe­
cnych stosunków gospodarczych w  Austryi.

470 pism musGło zwinąć swe wydawnic­
twa z powodu nadnrernych kusztów papieru, 
podrożenia taryf telefoniczno-telegraftcznyeh, 
porta pocztowego, jak też niemniej z powodu 
podatków-, które ściąga gmina miasta Wiednia 
za inseraty w  wysokości 1 0 % od ogłoszenia.

Cena papieru, którego kilogram kosztowral 
przed wojną 24 halerzy, podskoczyła ooecne 
na 390 koron, có rów-na się zupełnej rumie 
wszystkeh przedsiębiorstw gazetowych, zwła 
szcza, że podrożenie pism wiedeńsk‘ch, za 
które już obecnie płaci się przeciętnie po 60 
do 70 koron za numer, wpływa bardzo ujemnie

giową stroskaną i utul zmęczone Powieki Tw o­
jego decku ciepłem i do rąbka Tw ej szaty 
przygarnij mię o Tanie, oym uczul bliskość 
bytu Twojego...

..K elichy kwiatów chylą łodyżki ku To­
bie, zrudz:ałe wiechy palm we wietrze dirżą 
żałośnie, jakoby Cię wołały, podobnie jak zsi­
niałe usta moje żebrzą litości i przebaczeń a.

...Wiem, żem zgrzeszyf. (Poddaję się Twej 
wmli, jak bezsilna trawka ostrzu koszącego 
sierpa... Ażali nic żal Ci będz e i owej trawiri 
ściętej i zdeptanego życia mojego? Któż chwa­
lić Cię będzie i w zywać Cieb'e w  niebezpie­
czeństwa chwilach, kiedy spierzchnie Twa 
gnrna nabożna?

...Wiein, żem zgrzeszy?. Serce i dusze dam 
Ci w  ofierze i krwią zaznaczę pokutę mą i hań­
bę... Zaśpiewam Ci wkońcu i pieśń ofiarną 
niczem trelowe pienia leśnycli ptaszjt, niczem 
rapsod zrudfelałych palm i symfonia harf nie­
biańskich cherubów — —

...W głęb iiy  mórz zanurzam bez kształtne 
miraże, sny moje i marzenia a z potoków łez 
złożę dla C;ehie sznury naiczystszych pereł, 
zdobić mogących koronę Twą. z  krwawych
rubinów i tęczowych brylantów------

...I zamicę na ton wieczności ostatnia mą 
pieśń rozkoszy i miłość1 a kiedy zamilknie 
łzawa nuta w  gardzieli mojej — naonc-zas ro­
zerwę struny harfy i w  gwiezdlne noce Nirwa­
ny szukać będę Clebe, jak kropli dżdżu na
żaruych piaskach wielbłąd pielgrzym a------

Z  oryginału przełożył: 
Łii^enłusz <Me'ter.
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na abonentów, niemogących siła rzeczy sum 
taleich opłacać.

W  Poselstwie polskiem w  Wiedniu odbvfa 
się przed: kflku dniami uroczystość udeko­
rowania 12 e 'cerów  francuskich ord;ram; pol­
skimi „Virtu .' m i u n " . „Polonia K  /hutę"

Poseł polsk hr. Lasocki wygłosił przemo­
wę, w  kórej podlniósł polsko-francuskie bra­
terstwo broni, przypomniawszy zebranym o- 
kres nawały bolszewickie!.

Z teatru.
Dudok, farsa w 3 akiach Feyd&au,

(Premiera.)

Importowana z krakowskej , Bagateli"1 
bulwarowa farsa paryska pana Feydeau, na- 

\ ładowana jest humorem, jak bania. Tego. co
Poseł francuski w  Wiedniu Lefevre-Pon- w (̂ z*e’ie w  ciągu jednego dnia i jednej 

talis odpowiedział na tę przemowę w  słowach nocy> np  spisałby na skórze wołowej. Autor 
bardzo serdecznych, poczem hr. Lasocki przy- widocznie uwziął się, aby publiczność dopro- 
piął osobiście dekoracye 5 oficerom francus- 1 wadzić do szału i lak poplątał sytuacye, że 
kim, między innymi generałowi Hallier, który widz traci rozum i zaczyna w ierzyć w  możii- 
otrzymał order „Yirtuti militari" i „Polonia wość tych wszystkich humorystycznych epi- 
restifeta" III. klasy. zodów, które s ę  rozgrywa ą, z szybkością

Dekoracye dla 7 nieobecnych w  Wiedniu błyskawiczną koso jednego eżka ukrytego w
oficerów francuskich przyjął poseł Lefevre. głębi pokoju hotelowego. Jak w każdej Ir~szej 

Po uroczysości odbył się na cześć udeko- forsie francuskiej, łóżko to jest ośrodk eni 
rowanych obiad w  Grand-hotelu, wydany wszystkich ̂  nieporozumień i pow Jtłań. Dla
przez posła hr. Lasockiego, który nawfgzaw- kompletu zjawiają się dlwaj agenci pohcyi pa­
szy do licznego udziału Polaków w  wojsku ryśkćej z kolorowerm szarfami na piersiach 
Napoleona, wspomniał o tradycyjnych syrnpa- i dobroduszny, nieśmiertelny major z głuchą 
tyach między oboina narodami i wzniósł żoną. której dessous wzbudza ogólny "  o dziw 
toast na cześć repubbki francuskiej oraz pre- i szaloną wesołość, ze względu na jakość jego
zydenta Milleranda.

Poseł francuski Lefevre, którego przod- 
cowie odznaczyli się wybitnie w  arrnji napoie-

1 obfitość.
Wesołą tę forsę artyści zagrali z  rozma­

chem, prześcigając się wzajemnie w  wydoby-
ońskiej. wygłosił wzruszonym głosem toast waniu humoru i torpedowaniu publiczności 
na cześć Polski i (Naczelnika Państwa. bombami dowcipów. Brawurowo grał p. Ta-

Imieniem udekorowanych oficerów fran- trzański (Watelin) a dizielnie sekundowała mu 
boskich przemówił generał Hallier, twierdznc urocza jego małżonka, zawsze nieporównana 
skromnie, że żołnierze francuscy, śp esząc w  finezyi subtelnego fl rtu p. Irena Trapszo 
Polsce z pomocą, spełnili tylko sw ój obowiązek (Lucyna). P  Pygier był wesoły jak nigdy i me- 
żołnierskł. nal skakał na scenie, tak go ponosiła ogólna

Wiedeń ma ciągle nowe kłopoty. Wpraw- wesołość. P iękne wyglądała pani Niemirycz 
dzre przez kilka dni nie odbyła się już żadna (Pani Pontagnac). Dobry, jak zwykle, jp. Orze- 
demonstracya monarchistyczno-Tomunisty- chowski, nadal forsie właściwy ton i tempo, 
czno-socyalistyczna. ani też nie wybito żadnej Pocieszną Maggy, była p. Halina Czarnowska, 
szyby w  wystawach sklepowych „Ringu", ba, która prócz zręcznej gry czarowała wjddwin- 
nawet tramwaj elektryczny nie podrożał od tnemi toaletami. Salwy śmiechu wzbudzała p. 
miesiąca, ale, dla urozmaicenia, podwyższy! Rowińska jako pani Pmchard, niezrównana 
znany ze swej skrzętności magistrat wiedeń- w kreacjach starych mam i ciotek. Ba rdz o 
ski, podbtek od widowisk, tżw. „luksusowy", wiele humoru wniósł również p. Lochman ja- 
zmuszając muzyków kawiarnianych, a nawet ko pan Plnchard. Reszta artystów z  p. Konar- 
samych właścicieli Jcawiarń do energicznego skim na czele dostroiła się dobrze do całości, 
protestu przeci vko tej nowej podwyżce, sta- I Reżyserował .sprawnie p. Stefan Orzecho- 
nowlącej ruinę dla przedsiębiorstw, oraz po - ,\vski. Wadliwe było jedynie tempo gry, zbyt 
son 'u kawiarnianego. rozwlekłe i merówne. 'Pod tym względem

Protest ten uwidocznił Się w pierwszym farsy-) wystawiane obecnie we 'Lwo>vie, stale 
rzędzie w  strejku muzykantów, którzy, za wie- „ZVi an^r
siwszy swe instrumenty na kołku, przecha­
dzają się tłumnie po „Stadtoarku", czekając 
końca „afery".

Sytuacya jest nawet poważna, jeżeli się i 
zważy, że muzykancil Wespół z kawiarzami
wysłali do rządu austryacklego ciekawe w
swych skurkacli „ultimatum".

Na wypadek bowćem odmownego zała­
twienia tegoż, wszystkie austryaekie zakłady 
aprowuzacyjne, bodące w  ścisłym związku 

-z wiedeńską organizacyą kawiarzy, Zastano­
w ią  aprowizację 'Wiednia.

Muzyka i aprowizacya! Jeszcze nigdy nie
Uczono tak sprzecznych z sobą pojęć, a lu­
dzie, łaknący kawiarnianej muzyk', dopiero 
teraz dochodzą d'o przekonania, że muzyka, tak 
jak zresztą i miłość, idzie zawsze przez żołą­
dek (czasem nawet —  po żołądku).

Zaś publiczność, uczęszczająca do 'nocnych ,

Verdtego: „Bal maskowy".

Teatr Wielki przypominał nam onegdaj 
operę Verdrego: „Bal maskowy". Przypom­
nienie to okreśUno mianem: „wznowienie",
jakkolwiek trudno się z taką nomenklatura
pogodzić. Wznawia się utwory po latach,
względnie można o wznowieniu mówić wtedy 
jeśli ulega utwór przeinscenizowaniu. Danie 
utworowi nowej częściowo obsady, zacno ra­
nie jednak w  szczegółach omal insceriizacyi, 

kawiarń, na które nlepoczciwy magistrat tak i1 nierzadko błędnej, wymagającej koriektir, na 
straszny nałożył haracz, zabawia się bez mu- J nazwę wznowienia nie zasługuje, zwłaszcza,
zykk p jąc gorzką lemoniadę, lub kwaśne wino jeśli opera iz  eki dość częstym ekspozycjom,
1 gwiżdżąc fałszywie ,doxfrotty“ 1 „shimmy" 'należy do kapitału nie tyle żelaznego, ile obro-

M. Lisowski. towego — Teatiu. Taką miarą rzeczy mierząc, 
luiożnaby każde przedstawienie np. ,Tlałki',

Publiczność bawiła się znakomicie i nie­
ustannym i  wybuchami śmiechu obiawiała swo­
je zadowolenie. Jest to pewnym dowodem, że 
sztuka utrzyma się długo na afiszu.

Kazimierz* Bukowski.

lub „Cyganeryi" w  nowym sezonie określić 
mianem: wznowień. Nomenklatury nie uspra­
wiedliwia równ eż ten fakt, że z sezonu na 
sezon zmienia się, względnie uzupełu.a chór, 
lub orkiestra. Krótko mówiąc, przypomniano 
nam jeszcze jedną Verd:ego operę, stwierdza­
jąc tern, że r' eatr nasz ma db tego bardzo za­
służonego kompozytora speeyalną predelekcję. 
Nie uważam tego za złe. chciałbym tylko, by 
z tą samą prcdelekcją przypominano nam inne 9  
utwory, zwłaszcza polskie. Wprowadzenie na 
scenę oper Żeicńskego, wszystkich dzieł Mo­
niuszki, byłoby wznowieniem foktycznem, za 
które Dyrekcja zyskałaby prawdziwą naszą 
wdzięczność.

W  przypomnianym nam „Balu masko­
wym " wystąpili jako solści pp. Piatówna, od­
twarza ;ą ca rolę tytułową (zw ie s;ę ten utwór 
i „Anieli") bardzo dobrze z wielkim sukce­
sem artystycznym, p. Lubicz, której kreacja 
zasługuje na pelnc uznane, p. Ostrowska, jak 
zawsze sfaranna w roli wróżki, p. Wiśniewski, 
doskonaty pod każdym względem w roli Ro- 
nego i p. Mann, k tó y  powmien koneczńie 
dążyć do opanowan a przejaskraw ień głoso­
wych w tonach górnych, zaś grę swoją sce­
niczna poddać bardzo sumienremu stud:um. 
Chóry ! orkiestra trzymały s'ę. W iele dokazał 
w  tym kierunku p. Lehrer, któremu za tego 
wielką pracę i staranie należą się słowa po­
ważnego uznania.

Prof. Lesław J«*vnrsM.

P R O G R A M
s z c z e g ó ło w y  VI. o g u i n e g o  Z j a z d u  

p r z « : u s ta w ic .e i i  m i a s t  potsmc-i*.

24 maja: posiedzenie Zarządu Związku 
miast poiSKich.

2 y  nia-a: godzina 11 pizeopol.: Uroczyste 
otwarcie /.jazaU w auli Uniw. (giriacn posej- 
niowy); go oz. 4 po poi.: Złożenie lioidu Obroń­
com Lwowra na cmentarzu Obrońców Lw owa 
(cmentarz Łyczakowski). P o  powrocie z cmen­
tarza obrady poszczególnych Sekcyi w  ratu­
szu; godz. 5 popoł.: Obiad wydany przez Re­
prezentację miasta Lw ow a w hotelu Krakow­
skim 4jako zaproszeń e służy lcgitymacya 
zjazdowa)^ godz. 8 wlecz.: Przedstawienie 
\\' Wielkim Teatrze (b le ty  wstępu za okaza­
niem legitymacyi jjazdów ej wydaje Biuro pre- 
zydjalne w  ratuszu, 1. p.).

26 maja godzina 9 rano: (Miejsce zebrana 
się w Ratuszu), a) Zwiedzenie Pano amy 
RacławTickiej, 'I.ugów  Wschodirich; b) M ej ■ 
skich Zakładów cia sieróić; c) obe.- 
rzenie terenu i prac wstępnych pod II. Dom 
techników; godż. (A li przeupoł.: Dalszy ciąg 
obrad poszczególnych Sekcji; godz. 2 popi ł : 
Śniadanie wydane przez; Związek Banków w e 
Lwowie w  hotelu Krakowskm. (Jako zapro­
szenie służy legitymacja zjazdowa); godz. 1 
popof.s (miejsce zebrania się w ratuszu) Zwie­
dzenie Zakładów i przedsiębiorstw miejskich: 
Elektrown a, Gazownia, Rzeźnia I Kafilarnia); 
godz, ,Vc5 ponol.: Dalszy ciąg obrad poszcze­
gólnych Sekcji.

27 maja godz. 9 rano: (Miejsce Zebrania 
się-w Ratuszu). Zwiedzone Wyąpkrego Zam-. 
ku —  Kopca -Unji lubelskiej; godz. 1® rano: 
Pcsiedzeme plenarne Zjazdu przedstawicieli 
m ast posklch i zakończenie Zjazdu,
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Z  sądu wo sk wago.
t, mętów wojennych. — Sprytny koźlarz 

podporucznikiem.

( ' ! )  Osobnik, o nader burzliwej przeszłoś­
ci, sądownie karany, lecz i odznaczony, nie- 
odpoyiadał dńia 22 bm. przed trybunałem W. 
jaki Władysław Lipski, rzekomy poor. 4 pp. 
S O. we Lwowie, któremu przewodniczył 
podpułk. dr. Godiowski, oskarżał kapitan K. S- 
Małaczyński a bronM adwokat dr. Alesandro- 
wicz. — Władysław Lipski, wstąpiwszy do 
wojska austr. w  czasie wojny, jako szerego­
wiec. wypłynął 'w r. 1917 w  Zamościu przy 
30 pp. jako feldfebel. W  tym charaKterzc do­
puszczał się nadużyć, poberając od jednorocz­
nych ochotników za zezwolenie spania w  kwa­
terach prywatnych łapówki. Gdy w  pułku ba­
dano kwalifikacye szarż, Lipski zn kł z kadry, 
bo nie przysługiwało mu prawo do tej szarży.

Będąc następnie w  szpitalu wojskowym 
w  Prachalitz, L  pski dopuścił się sfałszowania 
Kuny urlopowej i celem uniknięcia odpowie­
dzialności karnej, począł symulować chorobę 
umysłową. Wogóle Lipski i p izy  dalszych czy 
nach karygodnych, przez niego popełnionych, 
systematycznie uciekał się do symulacyi cho­
roby umysłowej, nie.odnokrotn e nawet z  po­
myślnym dla sebie skutkiem.

Ostatecznie badanie lekarskie wykazało, 
że Władysław Lipski nie cierp ał i me cierpi 
na żadną chorobę umysłową i jedynie nieu­
dolnie symuluje. ,

Po rozpadnięc'u się Austryi, Lipski, w y ­
puszczony z Zakładu dla umysłowo chorych 
w  Czecha™, 'wraca do iPolski i wstępuje do 
4 pp., gtLie niebawem uzyska! nominacyę na 
podporucznika na podstawie deklaracyi, przez 
sbbie podpisanej, że w  r. 1903 ukończył 4 kl. 
szkoły realnej we Lwowie, w  r. 1907 szkolę 
realną w Budapeszc e, ponadito, że ukoń­
czył oficerską szkolę austr. w  Mostarze i że 
był podchorążym austryackim.

Zapytana dyrekcya I. szkoły realnej 'we 
Lwów i.e odpowiedziała pismem, że Lipski 
wcale nie był uczniem tego zakładu; toteż 
Lipski, w :dząc, że kłamliwe tłómaezenie się 
jego zostało wykryte, nadal symulujący cho­
robę umysłową, oświadczył, że ojciec jego 
(Franciszek Lipski) powiedział mu, że ma ukoń 
czoną szkołę realną.

Rzecz prosta, że W łatysław  Lysk i (z za­
wodu miał być koźlarzem) nie mając najmniej­
szych kwalifikacyi na oficera, pełnił obowią­
zki swe nienależycie, o  czem świadczą opinie 
jego przełożonych podpułk. Zuaufa, kapitana 
Smykała i ppor. Lena.

Lipski był nieobowiązkowy, grywał z żoł­
nierzami w  karty, narażając się na pośmiewis­
ko u swych podwładnych.

Po zdobyciu MołoJeczna w  lipcu 1919 r., 
widziano go w  towarzystwie żołnierzy, któ­
rzy plądrowali sklepy żydowskie (zeznania 
pccimiik. Zuaufa).'

Gdy Lipski w styczniu 1920 r. został are­
sztów any, zbiegł do Czech, gdzie według ze­
znań konfidenta iBatki, w-stąpił do armji czes­
kiej, jako chorąży, aresztowany tam za jakąś 
sprawkę, znowu udawać począł chorobę umy­
słową. Zwolniony następnie z więzienia, pra­
cował w  Czechach przez pewien czes jako 
pomocnik kancelaryjny i rysownik pod przy- 
branem nazwiskiem Władimir dTMleslty. W  ja­
kiś czas pod .przv.branem tem nazwiskiem przy

jechał do Cieszyna, gdzie spotkał się ze swym 
bratem Ignacym Lipskim*.

Pi zyarosztowany, wypierał się zrazu, ze 
jest Władysławem Lipskim, dopiero, po zna­
lezieniu ii niego dokumentów osobistych, pi zy- 
znał się do swego nazwiska.

Przesłuchany, przyznał się do zarzuco­
nych mu czynów, przyznał niemniej, iż symu­
lował chorobę umysłową.

Trybunał, p o  naradzie, zasądził Lipskiego 
na karę cężkiego więzienia przez 6 miesięcy. 
Wobec tego, że Lipski pi zasiedział w  areszcie 
'śledczym jako symulant 16 miesięcy i 10 dni, 
kara zostaia umorzoną.

Kradzież milionowa.

( ! ! )  W  nocy z 3 na 4 listopada 1921 roku 
udali się plutonowy Stanisław Zackiewicz, 
ułani Michał Ortyl i W ładysław Myszek do 
wsi Radczy, zmówiwszy s'ę poprzednio, że do­
konają -kradzieży w  upatrzonem już domos­
twie Michała Pawlusa.

Po przybyciu n« miejsce, zerwali kłódkę, 
zamykającą drzwi do szopy i wynieśli kutry 
w niej się znajdujące na pole; kufry te otwo­
rzyli } zabrali z nich rzeczy wartości 561.000 
marek i 1400 Mk. w  gotówce na szkodę Mi­
chała Pawlaka, zaś na szkodę Anny Rożeń- 
skiej rzeczy wai tości 441.000 Mk.

Dnia 73 b. m stanęli przed trybunałem 
W. S. O. w e Lwowie, któremu przewodniczył 
p o d p u łk .  dr. Stamipfl, oskarżał major K. S. dr. 
Skałkowski. bronił adwokat dr. llirschsprung 
i por. Tot. Plutonowy Stanisław Zadkiewicz, 
ulani Michał Ortyl ł W ładysław Myszek oska­
rżeni o popełnienie zbrodni kradżieźy, oonad 
50.000 Mk., o-raz ul. Wacław Makowski, ka­
pral Adrzej Turek, ul, Józef Cborzepa 1 st. uł. 
Stanisław Gedynk, oskarżeni o współudział'

w  zbrodni kradzieży.
Oskarżeni główni w  przeciwieństwie do 

zeznań, złożonych przed sędzią śledczym 
i przed żandarmeryą, bronili się mipcłnem pi­
jaństwem oraz że niczego nie pamiętają. — 
Oskarżeni o współudział-bronili się tem, że 
nie wiedzieli, iż rzeczy, które ukrywali a na­
stępnie pozbywali, pochodź? z kradzi ;ży.

Po przeprowadoznej rozprawie trybunał 
wydał wyrok, zasądzający plutonowego. Sta­
nisława Źądkiewicza na 3 lata ciężkiego w ię­
zienia. uł. Ortyla Michała na 15 tmesiecy c. 
w., uł. Władysława Myszka na 1 rok c. w.. 
Wacława Makowskiego na 5 miesięcy c. w., 
Michała Morawsk'ego na 3 miesięcy c. w., wli­
czając zasądzonym przebyły areszt śledczy. 
Natomiast trybunał uwolnił od winy i kary 
Chorzepę Józefa i GeJynka Stanisława. Spra­
wcę Turka i Kuleszy jako z dem o bi l ż  o wa n yc h 
odstąpił cyc ilnym władzom.

Jak zraniono czwartego  
policjanta koło Sanoka.

(kp) Z Przemyśla nadsyłają nam garść 
•bardzo ciekawych szczegółów, rztipełniaja- 
cych naszą wczorajszą wiadomość o tragicz- 
nem pobiciu 4 furiKcjonariuszy połlcyąnych w  
Sanoku I pod Sanokiem, Szczegóły te rzucają 
świtło na okoliczności, wśród! jakich został zra 
niony czwarty policjant, którego nazwiska nie 
mogliśmy wczoraj podać.

Otóż funkcjonariusz ten nazywa się P ;otr 
Beńko i jest posterunkowym; z Powiatowej Ko­
mendy policyi w  Dobrom!lu.

Beńko przechodził w  chwili tragicznego 
zajścia medaleko pociągu, gdzie ro-zegrała się 
krwawa scena. Gdy pociąg na eh'w Hę zatrzy­
mał się i bandyci wyskoczyli z wagonu, Beńko



chciał ich początkowo zatrzymać z pewnego 
oddalenia i zaczął do nich strzelać. Bandyci 
odpowiedzieli strzałami.

Z jednym opuszkiem zetkną? się Beńko 
bezpośrednio i — aczkolwiek ranny —  starał 
sfę go ubezwładnić. Na pomoc policjantowi 
przybiegł jeden chłop, który chwycił za kara­
bin Benka i

kolbą karabinu z całej siły uderzył bandytę 
w  twarz.

Jednakowoż w  tern rozgorączkowaniu nie 
agodził go prosto w  twarz, czem byłby mu 
ńezawodnie głowę roztrzaskał, lecz kolba ob­
sunęła uriu się po rwarzy napastniKa taić, że 
zranił nui jeoną stronę twarzy.

Mimo tej pomocy, bandyty nie przytrzy­
mano. Zbiegł on za towarzyszami. Oczywiście 
nie było o tern mowy, by posterunkowy ści­
gał zbója, gdyż w czasie starcia z napastni­
kami otrzymał on

dwa postrzały: w rękę i w nogę.

w następstwie czego Beńko zemdlał z upły­
wu krwi. W  czasie szamotania, bandyta oddał 
do niego 8 strzałów.

Posterunkowego Berikowa przewieziono 
do szpitala w  Przemyślu. W  poniedziałek po- 
licya ujęła podejrzane indywiduum, które

z rysopisu, rozbitej lewej tworzy i podrapa­
nych rąk

nasunęło uzasadnione podejrzenie, że właśnie 
aresztowany był jednym ze sprawców napadu.

Jak się okazało po konfrontacyi w Prze­
myślu aresztowany jest członkiem szajki, lecz 
jestto drugi bandyta, który me walczy! z Beń- 
ką. lecz zbiegł odrazu z pociągu. Tamten bo­
wiem był trochę wyższy.

Aresztowanego rozpoznał jeden żyd, któ­
ry jechał w tym samym wagonie Areszio 'any 
legitymuje się jako Andrzej Brze/iriski z Lo­
dzi, lecz jestto oczywiście nazw isko zmyślone.

Pogrzeb zamordowanych m>Vicy?ntów od­
będzie się dziś o godzime 4 popoł. w  Sanoku. 
Dogrzeb sam zapowiadia się, jak wielka wspa­
niała mamfestacy ku czd poległych Udział 
w pogrzebie wezmą również renreze itanci 
lwowskiej okregowei nobcyi z komendantem 
Wfczyńslrm, którzy dz:ś rano wyjechali auto­
mobilem do Sanoka.

— M A ;

Z sali sądowej,

„Ukrainsklj Wistuyk" znów odwołuje.

(lepi P. Mychajło Strutyńskyj, odpćwie- 
dzalny redaktor „Ukraińskiego Wfstnyka“ 
znów stawał wczoraj przed sądem przysię­
głych, odpowiadając za obrazę czci, drukiem 
popełnioną, i znów musiał odwoływać, tłóma- 
czyć się, przepraszać.

Tym razem oskarżał red. Strutynskiego 
aż. Deblessen ze Stanisłaowa, dyr. tamtejszej 
gazowni miejrkioj, a w roku 1919 kapitan W. 
P. i komendant miasta StanLławowa.

Inżynierowi Deblcssenowt zarzucił W r. 
ubiegłym jeden z artykułów „Ukraińskiego 
Wistn>ka“, że przeciw niemu toczy się proces 
c mały.ersacye w gpwwnl stanisławowskie}

m
Howuść i $ 9 k  z  O I H w s r .
Pctężny dramat w ó aktach z cr<sów wojny trancusko-h.a. pańskiej.—  

® W głów. roli Emii Joanriings. —  Akt. zdjęcia z konierencyi w  C  nui.
13 j29

i że p. Deblessen znęca? się za czasów swej 
służby wojskowej nad Ukraińcami. Artykuł 
ten byi podstawą skargi o  obrazę czci, która 
miała wczoraj swój epilog sądowy.

Do wyruku jednakże nie doszło, bo strony 
załatwiły sprawę ugodowo, p . Strutyńskij od­
woła? zarzuty, zawarte w  inkryminowanym 
artykule, jako oparte na fałszywej inforinaoyi.

Rozprawę prowadził r. Niewiadomski.

Głuchoniema wszędooylska

(kp) K ręćła  się jek wrzeciono, lub kura 
przed słotą. Odwiedzała różne sklepy, mniej­
sze i większe, wszędzie ją też znano:

A ! głuchoniema! Przyjdzie, rozejrzy się, 
oglącinie towar, poglostykuluje trochę swą 
okaieczałą mimiką i w ychodzi, niczego nie ku­
piwszy.

Paradowała zawsze w  szarym płaszczyku 
lub Kożuszku zakopiańskim, zielony jej kape­
lusz przypominał trochę dzwon Kościelny lub 
strach na Wróble, naogók jednak była niestara 
i niebrzydka.

Z pewnomi upodobaniem wstępowała zwła­
szcza do sklepów z obrazami lub do składu 
nut. — Nieszkodlwa ta, milcząca istotka była 
jednak troszkę — szkodliwą, W czasie swych 
wędi ówek po sklepach wykorzystywała chwi­
lową nieuwagę sprzedającej, jak kruk chwy­
tała, co było pod ręką 1 cicho, spokojniutko 
wynosiła się ze sklepu.

Zdobyczą jej była najczęściej torebka 
damska, w  której mieściły się zawsze lóżne 
drobne fidrygałki i trocnę szeleszczącej ma­
mony. — Ciekawe rzeczy, co się mieściło w  
takiej jednej torebce! Miljon fatalaszków! Np. 
pani Janina B„ w7 składzie nut Połanieckiego 
zabrała głuchoniema fatalnego 13 grudnia itb. 
roku maleńką torebkę damską, w  której były 
tylko następująco przedmioty:

Książeczka do nabożeństwa, różaniec, plas­
ter angielski, papier listowy, woda kolonska, 
chusteczka do nosa, dwie kartki świąteczne, 
żółty portfel, dwa ołówki, fotografia młodsze­
go psa i starszego patia, gotówkę około trzy­
nastu tysięcy i .dziesiątek Innych rzeczy, d!a 
czytehi ka obojętnych.

Podobną mniej więcej zawartość kryła 
torebka poszkodowanej Marji Szajerowej, ta­
kież torebka Et'i Deutschowej.

Na rozprawie, która wczoraj odbyła się 
przeciw głuchoniemej w szędobylski, czyli — 
mówiąc urzędowo —  28-letnie.j Kajli Taub, rei 
mojż., z zawodu ktawczyni, analfabetce. głu- 
cnoniemej, oskarżona wypierała się w my. — 
(Przywdziewano ją naprzemian w  kożuszek 
s płaszcz, zakładano i zdejmowano zielony ka­
pelusz, część świadków zapewnała niezbicie, 
że ją poznaje, bo zna ją jak zły  szelągi tęcz 
"Gula nie dała się przekonać, — Gąrdlanym 

' skrzekotem 1 żywą gestykułacyą rąk objaś­
niała, że niczego nie wzięła, a posfckoduwane 
widzi pierwszy raz w  życiu.

•To ieunafc nie wiele jej pomogło. Ttyłrntał

uznał ją winną zarzucoycli kradzieży i skazał 
na rok wiezienia.

(jluchoi. ama oponowała przeciw7 wyro­
kowi giestykulacją i łzami, ostatecznie jednak 
tłumacz po długiej i mozolnej wymianie ru­
chów i giestów, obwieścił trybunałowi, ±e w y­
rek został przyjęty.

Rozprawę prowadził r. Ptskozub, oskarżał 
prek. Sopotnicki. bronił dr Żywicki.

GENUA.FINITA.
Cisza i pustki. Palazzo Realfe
Stoi zamknięty w krąg na cztery spusty.
I tylko czasem, różowymi usty
Kwiat się zaśmieje w jasnym nieb krysztalę.

Przez pięć tygodni Europy ludy 
W stronę tę tęskne zwraraly spojrzenia, 
Jednak, kto pracę tę bbżsj ocenia,
Znajdzie, że próżne były wszelk e trudy.

W kartach historji dz ejopis sędziwy, 
Wgiądnąwszy w aktów tajemnicze ciemnie. 
Zapisze jeden tylko zwrot: —  daremnie —  
I ks,ęgę zio^y w prastare archlwy.

Zaś wieczorami będzie księżyc błędy 
W wnętrza pałacu siać swe srebrne stropy, 
Gdzie się ważyły losy —  Europy 
W kwitnącą wiosnę... —  temat Jo ballady...

Mieczysław L-sowek.

KRAKÓW  (T e le f.) (d ) Dotychczasowi 
poseł rosyjski w Warszawie Karachan nie 
wróci już na swe stanowisko, a kierowni­
ctwo poseittwa przejdzie w ręce Oboleć 
sKiego, Także ukraiński poseł Szums-dj m» 
opuścić Warszawę, gdyż skompromitował si^ 
podpisaniem układu z komunistami Wacho 
dniej Mak polski.
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Z  nędzy urzędniczej

Dowiadujemy się, ze sfer interesowa 
nych, że Stała D elegacya Małopolskich 
zrzeszeń pracowników państw, w ysłała 
do Prezydyum  Rady M inisterstwa i M i­
nisterstwa Skarbu jeszcze w  pierwszej 
po łow ie miesiąca następujący telegram :

W ypłacone pracownikom państwo­
w ym  pobory z zasiłkami nie wynoszą do 
końca maja, gdyż nie odpow iadają zupeł­
nie dzisiejszym  warunkom. Pracow n icy 
ci, dla których kredyt jest niedostępny, 
znajdą się w  najbliższych dniach bez środ 
ków  do życia  i w  położeniu bez wyjścia. 
O gół pracowników, stw ierdzając swre pra 
wo^Jo życia, domaga się umożliwienia e- 
gzystencyi i bezzw łocznej w yp ła ty  dru­
g iego sześćdziesięcioprocentowego zasił­
ku za maj. na czerw iec zaś sto dw adzie­
ścia orocent. Sprawa nie cierpi zw łoki.

Telegram y te pozostały dotąd bez re 
zultaru, sądzimy jednak, że wobec znane­
go, opłakanego położenia pracowników 
państw'. —  dla których pomoc jest nie­
zbędna —  nie przebrzm ią bez echa.

Z SEJMU.
W arszawa. ('Pat) Sprawozdanie z po­

siedzenia sejm owego z 23. bm.

Gen. Sosnkowskj mianowany ministrem 
spraw wojskowych.

Na dzisieiszem rosiedzeniu Sejmu 
marszałek zaw iadom ił Izbę. że dotychcza 
sow y kierownik ministerstwa spraw w oj 
sitowych gen. Sosnkowski zam ianowany 
został ministrem spraw wojskowych.

Ograniczenie przywozu i wywozu  
towarów.

P rzy ję to  w  trzeciem  czytaniu statut 
Pańsf vvow'ego Instytutu m eteorologiczne­
go, poczem przystąpiono do ustawy o u- 
poważnieniu ministrów przemysłu i han­
dlu, oraz skarbu do ograniczenia w yw ozu  
i przyw ozu  towarów .

P . dr. Buzek ośw iadcza imieniem 
PSL., że o ile chodzi w  ustawie o usunię­
cie Urzędu przyw ozu  i w yw ozu , 'to nie 
ma nic przeciw ko temu. O ile jednak ma 
być udzielone rządow i dalsze upoważnie­
nie do prowadzenia tych spraw, to stron­
nictwo nie może po raz w tó ry  dawać rzą 
dowd tego pełnomocnictwa, po pierwsze 
ze w zg lędów  konstytucyjnych, po drugie 
ze  w zg lędów  polityiznych. M ów ca  w yka 
zujc, że przem ysł odzyskać może zdol­
ność konkurencyjną za granicą jedynie 
przez obniżenie kosztów' produkcyi, któ­
rej nie można tłumaczyć drożyzna produk 
tów' rolnych W  końcu mówca wnosi o o- 
derłanie ustaivy do komisyi dla jesnego 
jej sfornr^owania.

P. M ajewski przyłącza się do w y w o ­
dów' przedm ówcy i zgłasza poprawkę, o- 
graniczająca pełnomocnictwa rządu.

P. Pączek (P P S ) w ytyka, że projekt 
ustawy nie uwzględnia ustawy o likw ida 
cyi min. aprowfzacyi.

P. Grzędzielski zgłasza wniosek o o- 
deslanie spraw y do komisyi budżetowej, 
a następnie do komisyi prawniczej celem 
uzgodnierfa ustawy z istniejącem już usta 
wodawstwem .

Sprawozdawca p. M oraczew ski sprze 
ciw ia się odesłaniu projektu ustawy do ko  
misyi, a polemizując z w'yw'odami p. Buz­
ka, wskazuje na to, że stosunek Poiski do 
Niemiec, które bojkutują Polskę, oraz sto 
sunek z C zeclios low acyą nie są takie, aby 
pozw ala ły na w olny handel z  zagranicą.

W niosek p. Grzędzielskiego odrzu­
cono,

Dyskusya nad ustawą o monopolu 
tytoniowym.

P. Snligowski w ypow iada się p ize- 
ciwr monopolowi.

P. Pączek (P P S ) zwraca uwagę na 
umowę łączącą Polskiem  z Gdańskiem

Wicemin. skarbu Mikulecki oznacza 
zarzut, że administracya monopolu była 
niedołężną, jako niesłuszny. Z monopolu 
wpłynęło do kas skarbowych przeszło 12 
miliardów. W  r. 1921 dochód z 2 fabryk 
monopolowych byT w iększy  od dochodu 
uzyskanego z 15 fabryk prywatnych. Co 
się tyczy  trudności pomieszczenia, to 
rząd ma do dyspozycy i dostateczną ilość 
budynków po monopolu spirytusowym. 
Dochód z monopolu przew idziany jest na 
78 m iliardów, a z akcyzy  na 56 miliar­
dów, Obliczenia te są realne. Monopole 
cukrowe i spirytusowe są monopolami han 
dlowym i, zaś monopol tyton iow y jest pro 
duktywnym. W  sprawie wykupna fabryk 
m ówca zaznacza, że ustawa przewiduje 
wykupno nie tylko za gotówkę, ale także 
za obligacye, a nadto fabryki prywatne 
mają pracować dla monopolu. W icem in i­
ster odczytuje w reszcie pismo robotnic ty 
tom owych z b. dzielnicy pruskiej, w  któ- 
rem skarżą się. że robotników zmuszono 
do oświadczenia się przeciw  monopolowi, 
a w  końcu stw ierdza, że cała walka prze 
ciw  monopolowi da sie sprowadzić dc wal 
ld m iędzy portfelem fabrykantów a port­
felem  skarbu

Po  przemówieniu p. Krajny, który 
przem awiał przeciw  monopolowi, dalszą 
dyskusyę odroczono.

Następne posiedzenie dziś.

Min. SkTmunt we Wiedniu.
WIEDEŃ. -(Pat) Konferencja ministra 

Skirmunta z posłami polskimi, roznorzęła 
się wczoraj o godz. 10 rano. Obrady będą 
kontynuowane w godzinach poocłudniowvch. 
O godz. 13 minister Skrrruru udał się w to­
warzystwie posła Lasockiego do austriacko- 
polskiej Izby h3nd'owei. W ożvwionej wy­
mianie zdań omawiano sprawę traktatu 
gospodarczego rrrędzy Austrią a Polska. — 
Nastęrn!e udał się min. Skirmunt r.a śnia­
danie do prezydenta Hair scha.

’  * »

W IEDEŃ (Pa t) —  W ho el i Imperia' 
zebrał się dziś o godz. 5 dzień; U arze w.e- 
deńscy i korespon ienci pi m zagranicznych, 
Minister Skirmunt wygłosił przemowę, w k.ó. 
rej zaznaczył, że konferencja genueńska — 
zbli yła do si b e  narody, które do tej poiy 
cd c^asu wojny nie stykały się. Konferencje 
genueńska, posunęła o kilka kroi.ów naprzoc 
sprawę po oju i przywrócenia równowagi — 
go podarczej w Europ ę.

Należehśmy —  m iw ił min. Skirmunt — 
w Genui do lej grupy, która szukała porożu 
mienia na po stawie istniejących t akt tów 
pokojowycn. Wracam do kraju ze spokojr.err 
sumieniem i z poczuciem spełnionego obo- 
wiąiku.

Napęd of.cerów u r. 1 skich na n in. Skirmunta.

WIEDEŃ (Pał,). Gdy minister Skirmuf 
w towarzystwie sekre arza Skowrońskiego 
zeszedł dziś w hotelu Imper.ai na korytarz, 
by udać się na konferencję prasy wiedeńskie? 
trzech Ukraińców obrzuciło ministra jajami. 
Snkretarz Skowroński chwycił jednego z na­
pastników, innych ubezwłedniłn służba. —  
Wszystk.ch trzech oddano w ręce policji. 
Minister Skirmunt przebrawszy się, zjawił się 
na zebraniu dziennikarzy, gdzie go powitano 
burzliwymi oklaskami, a jeden z obecnyci 
dziennikarzy zabrawszy głos, wyraził ubole­
wanie z powodu zajścia, które na szwank 
naraża dobro opinji o gościnności Wiednia. 
Wkrótce poiem przybył także kanclerz Scho- 
ber i minister spraw zagranicznych Hennct, 
i wyraziwszy swe uDolewanłe, zapewnili, że 
minister Skirmunt otrzyma najpewniejszą —  
satysfakcję.

Sprawcy napaści : ą —  jak twierdzą — 
oficerami ukraińskimi; jeden ma być rot 
mistrzem, drugi porucznik ero, trzeci podpo­
ru c nikiem. Napastników odstawiono na po­
ić ję.

WINOWAJCY.
Telegramr doniosły o niezwykle s e r * -  

cznem przyjęciu, jak.ego doznał we Wiedmu 
min. Skirmunt. Nic dziwnego, przy.azd przed- 
stawiciela państwa, obfitującego w  specyary 
jak jaja, ziemniaki we Wiedniu rzadko widy­
wane napełnić musia! serca Wiedeńczyków 
niemałą radością wszak mówić mają nieba­
wem o traktacie handlowym, który przypływ 
tych środków żywności Austryi ma zapewnić. 
Stąd radosne larum w  dziennikach, serdeczne 
powitanie ze strony przedstawicieli rząau, ban­
kiety. I oto 'wśród tego radosna wiadomość: 
Austrya dostaje z Poiski 250 wagonów ziem­
niaków, a na dobitek potwierdzeni z ust Skir­
munta, że stosunki polski z Austryą są jak naj­
lepsze. — A 'e  wśród tego świątecznego na­
stroju, niemiły incydent: Witanego gorąco
Skirmunta obrzuca w  Hotelu Imperial trzeci? 
Ukraińców ja;ami. Konstemacya, przeprosiny, 
zapewnienia zadośćuczynienia.

Nic w  tem okropnego, że trzech bandytów 
z zasadzki daje upust swej nienawiści i złości. 
Znacznie więcej daje do myślenia, że przy kry 
ten-wypadek zdarzył się właśnie we Wiedniu-

Nie jest to 'eJnak prosty przypadek — 
są to naturalne sktuki podstępnej polityki, ja­
ką n;ctylko dawna Austrya wobec nas upra­
wiała. ale w yp ływ  systemu, stosowanego do 
" b  a 5>rzez obecną republika
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Wszak Wiedeń jest tem terytoryum, na 
którem istnieje t. z w. ..Zachodnio Ukraińska 
RepubLka". Istneje ona jedynie w  obrębie ro­
gatek Wiednia, a przedstawiciele jej rożni 
„ministrowie11 i sekretarze stanu są nie tylko 
tolerowani, ale owszem, uznawani i faworyzo­
wani, wbrew traktatowi w  St. Germain, 
w  którym tak-ego tworu napróżnoby szukać.

A  przecież od Austryi, która rzekomo sta­
ra się o przyjazne z namu stosunki, wymagać 
by mcżna przynajmniej tej przyzy, oitości, by 
nie fory to waia wrog‘ch nam konspiracyi 
i wbrew traktatowi nie respektowała przy­
najmniej ich oflcyalnie. A  przecież taki krok, 
jak zasystowanie intabulacyi na rzecz Państwa 
poi sicie go donu naszego pose'sbva wskutek 
protestu „przedstawicielstwa" Z. U. I?-, to nie 
tytko meprzyzwoitość, ale wprost zlekcewa­
żenie traktatu; lojalny rząd winien był zapy­
tać protestujących: gdzie o Panach mowa w  
traktacie, gdzie uprawnieni?

Przecież niezbyt dawno, bo jeszcze w  dru­
giej połowie 1920 '•oku, rząd austryacki \> y-w 
dal „przedstawieniowi" Z. U akta drohobyc- 
kiej odbenzyniarni, z  jawnem pogwałceniem 
orawa. Ta życzliwość d!a tych „dyplomatów", 
sprawia, że Wiedeń stał się ośrodkiem agita- 
ryi ukraińskiej przeciw nam, tu odbywają się 
konwentykle. tn kują się memoryały Petru- 
szewiczów i wszelkie intrygi przeciw nam O 
ile łojainie.jszą jest wobec nas Czechosło- 
wacya, która — ściągając na siebie śmiertelny 
gniew Ukraińców — położyła kres przynaj­
mniej tym wszelkim „ofcyalnym " machina- 
cyom Jeżeli dodamy, że w  wykonaniu posta­
nowień traktatu napotykamy ze strony Au­
stryi na nieprzezwyciężone rodność, jeżeli o 
rzeczy jasne, zupełnie niewątpliwie wypływa­
jące z traktatu, w każdym drobiazgu musimy 
z Austryą procesować się przed komisyą re- 
paracyjną w  Paryżu — próżno dopatrywać, 
gdzie ta przyjemna postawa, te korzyści dla 
nas płynące.

Traktat handlowy dziś już. wobec wzmo­
żonej produkcyi u n?s, stracił już dla nas trzy 
czwarte wartości, dła Austryi jest on deską 
ratunku, dając jej żywność, naftę, wegiel, do­
puszczenie towarzystw asekuracyjnych do 
Polski — a co najważniejsza tranzyt towarów 
do Rosyi.

Skoro więc na traktat się mamy zgodzić, 
m/ustmy widzieć i korzyści dla nas. Najważniej­
szą będzie dla nas szczera lojalność, respekto­
wanie naszycit doniosłych interesów politycz­
nych. Nie możemy jednak pozwolić, by pod 
pozorami przyjaźni, kryło się popieranie każ­
dej intrygi przeciw nam knowanej.

U P R A W IA N IE  PA S K A  T R U P A M I NA 
W ĘG RZECH .

W arszaw a, (Te le f.) (z)  Pisma dono­
szą że w  Budapeszcie w yk ryto  bandę 
grabarzy która sprzedawała szkielety do 
uczelni niemieckich i szwedzkich

N A D Z W Y C Z A JN E  PO W O D ZE N IE  SZTU  
KI TE TM A JE R A  W  W A R S Z A W IE .

W arszaw a (Telef.) (z ) W ystaw iono 
■‘iu w czoraj w  ..Reducie" z w ielkiem  powo 
dzeniem szlakę (Kazimierza Tetmajera pt. 
.Judasz". Sztuka została przyjęta eutu- 
zyastycznic przez publiczność.

Zbrojenia Rosji przeciwko Polsce.
Znaczne siły rosyjskie nad granicą - Współdziałanie

Niemiec.

W arszawa. (Te lf.) (z ) „D a ily  M a il(‘ 
donosi, że wojska czerw one gromadzą się 
nad granicą polską.
zwłaszcza w okręgn Smoieńska i Mińska.

Pism o to zauważa, że  fakt p ow yższy  
stanowi niespodziewane potw ierdzenie 
w lelkiego znaczenia zaw artego w  dniu 3. 
kwietnia w Berlinie układu w ojskow ego 
m iędzy Niemcami i sowdetami. W edle te­
go. układu rząd sow ietów  
wysłał już 18 dywizyi piechoty \ 8 dy w i­

zy i kawaieryi nad grar.icę polską.

Zaś niemiecki sztab generalny zajmuje się 
obecnia
przebudową rosyjskich kolei strateg cz- 
nych prowadzących do granicy polskiej.

Poza  tem N iem cy przygotow ują no­
w y  ekwipunek dla armii rosyjskiej. 1 tak 
arjpia rosyjska posiaała z końcem kw iet­
nia półtora miliona karabinów, dw;a tysią 
ce dział Dołowych, 500 dział ciężkich, 10 
tysęcy kulomiotów i po 500 pasów z  nabo 
jarni do każdego kulomiotu. Od dłuższego 
czasu nadchodzą też z Berlina samo'oty

Pow ększenie armj sowieckiej

Londyn. (P a t) W edług „T im esa" R a­
da armii czerwonej zadecydowała p rzy ­
jąć piojekt Kaimeniewa dotyczący powięk

szenia stanu liczebnego armii do 3 milich 
nów, co jest kouiecznem miirmum dla o-- 
chrony granic Rosyi

D ALSZY  CIĄG A W A N T U R Y  TYT O N IO ­
W EJ W  SEJMIE.

Jakimi środkami posługują się w wałce 
eudecy.

W arszaw a. (Te le f.) (z ) Na w czoraj- 
szem posiedzeniu sejmu frekw eneya była 
znow u .bardzo słaba. Wskutek tego zupeł 
nie bez wrażeń a minęła secesya posłów 
narodowo-dem okratycznych na sali pod­
czas przem ówienia wiceministra Mikule- 
ck’'ego, Również wrażenia nie zrobiła in- 
teipelacya posła Meisnera w  spraw ie nad 
użyć i przekupstwa w  monopolu tytonio­
w ym  w  r. 1919. Internelacya ta opiera się 
na zeznaniach w ęgierskiego żvda  Balinta, 
który jest zły na sw ego spólnika żyda 
szwajcarskiego lieubergera, lże temu udał 
się interes tyton iow y. Opierając się na 
tych zeznaniach żydowskich, wniósł po 
seł Meisner ipterpelacyę. tw ierdząc że  M: 
kutecki dostał w ów czas pół miliona ma­
rek do podziału z Seligerem , a M aryan Bi 
liński, dyrektor Banku, za swoja im erwen 
cyę ćw ierć miliona marek. ,.Kuj_yer Porań 
ny“  zauważa. że działo sie to w szystko 
przecież za czasów  minustra skarbu ATa- 
dv sława Grabskiego, od mego w ięc mo­
gli się byli dow iedzieć endecy, że Mikule 
cki w ów czas wcale nie by ł szefem mono­
polu tyton iowego. Cała ta interpełacya 
iest oczyw iście jeszcze jednym środkiem 
w/alki endecyi przeciw  monopolowi tyto ­
niowemu.

P R Z E C IF T N Y  NIEMIEC N IE ZA D O W O ­
LO N Y  Z SOJUSZU Z BO LSZE W IK A M I!

W arszaw a. (Te lef.) (z ) Korespondent 
berliński „T im esa" donosi, ż e  w' N iem ­
czech zaszła zmiana w  poglądach na war 
tość układu, zaw artego w  Rapallo z bol­

szewikami Układ ten z punktu widzenia 
przeciętnego N emca ma dw ie w a d y ; po 
p ierwsze wynikiem jego było  w yłączen ie 
Niem iec z narad w  Hadze, czego w  Beri 
n:e bardzo żałują. Po  drugie może on po­
ciągnąć za sobą także 1 polityczne ściślej­
sze stosunki z Rosyą  sowiecką, czego 
przeciętny obyw atel nienrecki wcale so­
bie nie życzy . Następstwem układu jest 
zw iększenie liczby przedstawicieli sow ie­
tów  w  Berlinie, co może sę stać p rzyczy ­
ną niepożądanej a wzm ożonej agitacyi ko 
munistycznei.

RE W IZ Y  A  W  RESTAUR Ą CYACH  KRA- 
KOW SK ICIL

Kraków. (T e l.) (d ) Tutejszy urząd W a, 
ki z lichwą przeprowadził rew izyę  w  tu 
tejszych restauracyach za panierosami \ 
cygaram i i skonfiskował w  olbrzym iej it 
ści w yrob y  tyton iow e u kelnerów, sprze­
dawane o 50 prc. drożej.

PO W IT A N IE  I UCZCZENIE  W Ł . M I­
CK IEW ICZA  W  KRAKOW IE.

Kraków. (T e l.) (d ) Dziś o godzinie 7 
rano p rzyby ł do Krakowa W ładysław  Ml 
ckiew icz. W  dniu jutrzejszym  odbędzie 
się ua jego cześć uroczystość nadania mu 
honorowego doktora filozofii, poczem 
przed pomnikiem M ick iew icza  odbędzie 
się uroczystość powitania gościa i dedla- 
da m łodzieży wszystkich szkół.

ZŁOŻENIE M AND ATU POSELSKIFGO.

W arszawa. (Pat) Ks. peseł Bronisław 
Witkowski (ZiLN.) nadesłał na ręce p. mar 
szalka Sejmu list z ośu iadczemein. że z 
dniem £0. maja zizeka się mandatu posel­
skiego.
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Zbrodnia z pomocą  
hypnozy.

Policja wzy wa pomocy lekarza.
W  Lkidau nad jeziorem Bodeńskiem w" 

Sswaicaiyi, wydarzy} się niedawno temu w y- 
padeK ki yminahstyczny, w  którym policya 
zwróciła się do jednego ze znanych lekarzy 
psychiatrów o wskazówki i pomoc.

Wypadek ten przedstawia się jak następuje:
Młody, dobrze ubrany mężczyzna w  sta­

nie (Dziwnego omroczenia umysiu, interesujący 
się dla towarów metalowych, nie znający 
swego nazwiska, nie umiejący pooać miejsca 
swego zamieszkali'a, zosta? przez połicyę przy 
trzymany, gdy wałęsał się w  parku miejskim 
o późnej godlzinie nocnej.

Leirarz, który zbadał stan tego człowieka 
postanowił poddać go hyynozie.

Ciekawe seanse hypssofyezr.e.
Pierwsza próba usyp ania wcale się nie 

powLdła. P rzy  następnych próbach lekarz 
trafiał już na coraz mniejszą oporność, wre­
szcie chory ood-dał s ę zupełnie i w  transie 
zobaczył pociąg, jadący nad brzegiem rzeki. 
Podczas transu twarz jego prz3rbierała coraz 
silniej wyraz i sposób mówień .a człowieka 
zahypnotyzowanego. W  pewnej chwili zawo­
łał: „Otóż ona! Pani z pieskiem!“

Na zadawane pytana odpowiadał że po­
dróżuje jako prokurysta fabiyki wyrobów me­
talowych, nazywa się Wilhelm Weber i po­
chodzi z  PiisseWhrfu, gdzie oiciec jego ma 
fabryka skrzyń.

Po przebudzeniu zapytał lekarza ,,Czy 
można być .elektryzowanym1 przuz pieska".

Drma z  pleskrem.
W  sposób zawiły opowiadać zaczął o da­

mie z piesltiem.
Lekarz poddkwat chorego dalszej hypno- 

zie i te próby dOsiarczyły mu niemałe mate- 
ryału do rozświetleni a tego zawiłego wypadku.

Chory powtarzał w  śnie hypnotycznyrn 
ruchy „damy z pieskiem". Pokazywał, ie  u- 
siadła nafprzeciw niego w pizadziać wagonu 
kr dejów ego, wykonując ruchy. Otóż ruchy te 
«afiadóvral uparcie, przyczem powtai za ł: 
„Pan spsz! Zapomniałeś pan swego nazwiska, 
Nazywa się >pan teraz Wilhelm Weber i mie­
szkasz w  DiissekHorfie".

Dla lekarza stała się ta wskazówka dość 
w yra mą, Nie ulegało Jań żadnej wątpliwoś­
ci, że chory zosta! zacuggestyonowany bai-dzo 
.•ćlnle przez jakąś damę z pieskiem.
Pcltcya czyn? posznklwama. Lełarz ucieka 

się de. hypnozy.
Policya odniosia s «  do, ekspozytury w Dus­

seldorfie. Tam o żadnym Wilhelmie W ebeize 
nie wiedziano.

Lekarz tymczasem prowadził dalej swoje 
seanse. U spił chorego i zasuggerował mu co 
następuje:

..Masz lat 12. Zrobiłeś juii swoje zadanie. 
Teraz złóż zeszyt. Jakież nazwisko napisane 
jest na zeszycie"?

Tu chory ió l nie odpou ie-d&ał. Wtedy 
leikarz za^jggerowat: „Musisz ze szkoły wra­
cać do dhmu. Wracasz- Idziesz po scliodach. 
Pukasz u dr»w : mieszkania rodziców*. Na 
drzwfach •mzytrita iest tabliczka z nazwiskiem 
twego ojca. P^eczy to  ."

Chory zaczai sylabizować, wymawiając 
nie bez trudu; „Gustaw Werner, fabrykant 
skrzynek".

Przemiana.
źaledwie nr/sh) "miały te słowa, twarz

chorego nabrała zupełnie innego wyrazu. — 
Wszystkie daty -personalne wypowiedział już 
pa pytanie lekarza bez trudu. A  gdy lekarz 
.przerwał trans i zbudził go z hypnozy, wtedy 
zupełnie już przytomnie spojrzał dokoła. — 
Twarz miał ożywioną.— Ruchy swobocne.— 
Wyjął z kieszeni ołówek i ołuwkiem nakreślił 
w  powietrzu „Walter Werner", wołając:

— Tak! ,To jest moje nazwisko. 'Mieszkam 
w  Kolonii.

Nadano telegram do dyrekcyi policyi w 
Kolonji, aby odszukano tam fabrykanta W er­
nera. Telegraf przyniósł wkrótce dpowiedź, że 
staiy Werner wybiera się w  dlrugę do syna.

Sjcotkaiće ojca z synem.
Wzuszające było spotkanie ojca z synem. 
Stary Werner, który zaniepokojony był o 

młodzieńca, widząc, że jest w  podróży i ma 
&o zainkasowania ki km łaście miilionów maiefc, 
zaalarmował już pizedtfcem policyę, nie mogąc 
obronić się złym  przeczuciom, że syn padł 
ofiarą jakiejś zbrodni.

Przy spotkaniu dowiedział się, że nie o- 
mylifo go przeczucie.

Zbrodnia z  pomocą hypnozy.
Boi c«to co opowiadał uzdlrow róny już 

Walte-r Werner.
Wiacając z (Koiblencyi, gdzie za inkasował 

znaczniejsza Iw o  tę (W łka milionów marek), 
natknął się w  podróży na piękną damę z pie­
skiem. Pamięta, żo weszła <ło tego przedziału, 
gdzie siedział. Razem dojechali do Frankfur­
tu. Byli tylko w e  dwoje .w przediziale. Zapa­
dła noc. Czuł się trochę zr-użonym i nie swój, 
bo ubiegłego dnL p l i jadł za wiele. Pamięta 
teraz, że owa dama wykonywać zaczęła ru­
chy pewnie i że uśpiła go. Kiedy się z  tego snu 
obudził, zauważył brak portfelu i walizki p o  
drożnej. Był jak nieprzytomny. Widział tylko 
to, co mu zasuggerow ała dama z pieskiem, 
że nabywa się Wilhelm Weber

Do Szwajcary: przywiozła go owa dama. 
Pamręta, źe kupowała dila niego kartę kolejo­
w ą i kazała mu przesiąść się db innego wa- 
pesymizmu, wietrząc tutaj mistyfikacja. Po­
tem gdzieś zniknęła.

Pesymizm polisy).
Policya traktuje ten wypadek z pewnym 

pesymizmem, wietrząc tutaj misyftkacyę. Po­
dejrzewa, że mfcdiy człowiek przegrał może 
i przcpu-Lńł w  wesołem towarzystwie 'powie-1 
rzone mu pieniądze i aby się uwolnić od o.d- 
powiedżiakiości, opow:ad!a teraz, że stał się 
ofiarę zbrodni,

Zdanie Iek f,„
Innego muemania jest dr. Speer, znany 

zresztą w  Sj&y* ajcaiyi psychiatra. Twierdził or* 
mianowicie, że istotnie m>'ało się tu do czynie­
nia ze zbrodiiH hypuozą. Waker Werner jest 
dzedzicznie obcążony i łatwo poddaje się hy- 
paozfo. Był przemęczony a także podniecony 
sutą libacyą I dlatego mało odporny. Sprytna 
hypnotyzerka, która widocznie używa umfe-

] Od owej chwili zachowanie się Waltera 
Werneia byio normalne.

| ; Dr. S,peer ogłosił te swoje wyiwody w  
'„Tygodniku medycznym", a pelieya czyni n? 
swą rękę dalsze poszukiwań a.

Czy znajdzie „Damę z piesk;em“ ?
Czy odkryje w  Wrernerze symulanta? 
Wypadek Istotnie ciekawy.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, 23 mu a 1922.

jtności hyipnotyzowania w  celach -zbrodni­
czych, mogła istotnie pogrążyć go z łatwoś­
ci® w  stan omroczenia umysłu.

Sianu ten trwał '>8 godzin.
Ze stanu tego udało się leicaizowi w j„o -  

być chorego dopiero wówczas, gdy zastoso­
wał ten sam niouns pr/y zasypiau u jaki u- 
żywała owa zbrodnicza hypnotyzerka.

Wydobycie personalćw nast fiaio już 
orrez liypnoaę w  typowej formie i dopomo-glo 
Wkońcu do usuntecia stasiu,. w  którym spo­
strzegać se dawały resztki omroczenia 
umvsłu.

Akcja handlowe i przemy słowa.
Płacą Żądają Transakc*a

i-'row. lwów. 5000'— --------- —
Ghodorów 3: 5 0 — 3450 3375 -3425
Tow. akc. Karpałit 1750 — -------  —

Ćmielów-  fabr *>ar9  485Ó— 4950 4900
Tow. ekc. .Galicja* 1500   —
Tow. ekc , tlefotm* ox St" .50*— — — —
Tow. akc. »G 5rlc«* 6000‘—- -------  —
„Óikos*, zakl jrŁ dr*. o550*— 6775 6675— 6725
W. Ska Bk . ,P*rowo«y‘ 1150’— --------  —
.Tatria* tauryka papior. 5600'— ---------  —
jr  e*et‘ Pov.. Zakł. Lud. 900'— --------- —
.Pocisk* Zakt. amua 8’)0'— --------- —
.1 'deki Glob* 700*— -------  —
jP.laka isfta* 1950— 3000 1975-1QR5
Pclskia Tow. band!. 635'— --------  —
"ow. ekc. .ń  ikszawa* 3 i0'— 3/03 3650
Zakł. eloktr. .Siersza* U30*— --------- —
7* .Ł góra. .Siersza* 6000'— — — —
.Tapcge* 5/ k '  — -------  —
Tow. akc. Zieleniewski 6 jOÓ— — —  —
^Żegluga Polaka* 350'— — —  —

DEWT*
Płacą Żądają Transakcje 

ix)ndyn 17600*— 13300— —
P aiyf  S55-- 373—  -  —
Zurych 750*— 800‘— —' —
Praga 75 50 79 50 75*50-78.75
Budapeszt 4'50 5'50 —
Wiedeń — 41 —*45 —
Berlin 13-00 13'70 l3 '45 -13  3r
Belgred (w  dinarach) 4 7'—  55'— —*—
Nowy Jork 4025'— 4 100—  — '—
Medjdan s 2T0—  2 2 5 -
Bukareszt 27 50 29 50 — *—
Bruksela 325‘—  345*— — —
Kopenhaga —  —  — '—  —
Finlandja — '— —’—  —
Holandja 1500'— 1600'—  —
fz w e ja  — —  — •—  —
N o r w i g j r  — '—  “ *—  —

W  Zurychu notowano onia 22 maja dewizy 
na Berlin 188; Praga 9'92; Warszawa 0*15; Wie­
deń: 005.

Lwów, 24 maja 1922.
IHE0F1CJALNA GfELDA.

Polory omerykęńskią 4085 — 4100, jo- 
dynkt 1 dwójki 3985— 50o0, dolary kanadyj­
skie 3900— 3920, jedvnkt i dwójki 3800— 382-5, 
marki niemieckie 13’75— 13*95, setni 13*40— 
13*70, drobne 13 00—13*25, leja 27 0 0 -2 8  00 
drobne 26*00— 27‘00, czeskie korony 75'50— 
77*00, drobna 75*00—77*00, ruDłe 5-setki 
130*00— 225*00, setki 220*00- 270 00 25-ru- 
blówki 110*00— 130*— , franki franc. 350*00—  
370*00; fu ity szmrl. 17.200*-17*b00 — , franki 
szwajcarskie 750*00— 730*00. Złe te: 20-ko7 
16.100--16.300, 20-franl.ó yki 15.600— 15.800.
20-markówki 16.600 —  16.800, IG-rubiuwkl 
19.600—20.000, srebro: korony austrjackia 
280— *285, floreny 740— 760, rutls 1180— 
1200.

Kronika sportowa
„Czarn-“ —  „Pogoń“.

Match o mi5irzo°tvvo klasy A pewyi- 
srych drużyn oabęJris się jutro, tj. 25. bm. 
w parku T. Z. R. o ęodr. 5'30. —  Wrvavid'iie 
sterana s ę  uboc^-yrni droc;nmi m.itch ten 
unicestwić, okazało się to jedna': niemożliwe 
wobec wyraźnych w tej mi rze prze, isów
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e
la r o m ist^zost vo. N :esta '.v i..ją :a  się dru 
Żyna śc ęgnęłaby na si bi w sze lk ie  konse­
kw encje  sp -r-ow e  i mu ia iaby tez  przyjąć 
odp  w e d z ia ln o s ć  za w yn ik łe  stąd sts ty ms- 
terja ine.

** **
1. L. K. S. Czarn' (S keja lekkoatlety 

;zna) urządza un*a 25. maja 1922 zawody 
lekkoatletyczne kluoowe z następującym pro­
gramem: 1) Bieg 109 m. 2) rzut dyskiem 
3) Bieg 40Ó m. 4J Riu: oscczepe.n, 5) Skok 
w dal. Początek o godzinie 3 '3 i  popołudniu 
«a boisku. ^

a *
L. S .K. S. LECEłA, urządza w dniu 25 bm. 

{^(czwartek) towarzyską wycieczką na Czartow- 
,;ką Skałę. Miejsce zborne ppd pomnikiem Barto­
sza Głowackiego (Park Łyczakowski) o godzinie 
f'3(i popot, Wszystkich Członków uprasza sic c 

Uak najliczniejszy udział. Goście mil. widziani. 
W razie niepogody wycieczka odbędzie sic dnia 

czerwca (drugi azień Zielonych Świąt).

Z Teatru Wielki es n.

W  środą 24 maja o gudz. 7.30 „Faust1 ‘ opera 
,ft 3 aktach Gounoda (gościnny występ Didura).

We czwartek, 25. maja o godz. 3‘30 popoł. 
, ,0 skibę* *, dramat w 4 aktach Kossora.

W e czwartek, dn’ a 25. maja, o godz. 7*30,
z  powodu pobytu M erów Francyi i Zjazdu miast 
Uroczysty Wieczór, akt 1 z 1,Halki* *, balet , ,Sen 
( clekina* *, akt Ił. ze • .Strasznego Jworu* *.

W  piątek, dnia 26. maja, o godzinie 7*30,
, ,Wierna kochanka**, komedya w 3 akiach —  
Fijałkowskiego.

W  sobotę, dnka 27. maja, o godz. 3*30 pop., 
*  .Krakowiacy 1 górale* *.

W sobotę, dnia 28. maja o godzinie 7*30,
tach, (pierwszy goścrnry występ Ordon—Sos­

nowskiej.

Repertuar Teatru .Małego.
W e środę 24 maja o godz. 7.30 „Jedna i dru­

ga* * komedya w 3 akt. Kallasowej.
W e  czwartek, dnia 25. maja, o godz. 7*30, 

ładna i druga**, komedya1 w 3 aktach, Anieli 
Kall as.

W  piątek, dnia 26. maja, o godzinie 7*30. 
,,Jedna i druga**, komedya' w 3 aktach, Anieli 
Kallas. (

’r EATR NOWOŚCI.
W e środę 24 maja o gndz. 7.30 „Kuzynek z 

Honolulu* ‘ operetka w 3 akt. Ktnneke.
W e czwartek, 25. ma}?f o godz. 3*30 popoł. 

l-(Szał miłości'*, operetka w 3 aktach.
W e czwartek, dnia 25. maja, o godz. 7*30, 

, .Rozwódka* *, operetka w 3 aktach, (pierwszy 
gościnny występ WL Kaweckiej).

W  piątek, dnia 26. mała, o godzinie 7*30, 
,Rozwódka* *, oper tka w 3 aktach, drugi występ 

.W, Kaweckiej).
W  sobotę, dnia 38. maja o godzinie 7*30, 

, .Dudek' *, farsa, w 3 aktach Feydeau.

Pierwszy występ Wiktorya Kaweckiej, odbę 
będzie się w  Teatrze Nowości we czwar'ek 
(Wieczorom. Pritnadonna operetki wystąpi w świs- 
żtiiej swo.fej roii w, . .Rozwódce|*^

Władysława Ordoii-So.f,newska na zaproszc- 
inie Dyrokcyi Teatrjów Miejskich przybyła do 
jnaszegft miasta na klika gościnnych występów, 
iznakomifa artystka warsizawska Władysława

Ordon— Sarnowska. Lw ów  pamięta jej świetne 
krcacye z czasów pobytu jej na naszej scenie. 
Wiemy również, że dziś należy do znakomitości 
stolicy, gdzie jost na pierwszorzędnym stanowi­
sku artystycznym. P. Ordon-Scsnowska rozpo­
czyna gościnne występy w 'sobotę w Teatrze 
\tflelkim w Rittnera , .Małym Domku*'.

Z okazyl pobytu Merów Francyi i Zjazdu 
miast odbędzie się we czwartek wieczór w 1 e- 
atrze Wielkim wyjątkowo o godzinie 8T5. Uro 
czysty Wieczór, ną które złożą się pi1 rwszy 
akt , .Halki* *, balet , ,Sen Arieklna* * i drugi akt 
, .Strasznego Dworu* *. Przed rozpoczęciem przed 
stawienia orkiestra odegra francuski hymn na­
rodowy.

Bilety na sobotnie przedstawienie . .Krako­
wiaków l Górali sprzedają wszystkie Kasy Tea­
tralny. a nie jak dotychczas Kuratoryum szkolne.

W ieczory tea ralne na prowincyi. Zespół 
pierwszorzędnych artystów wyrusza w najbliż­
szych dniach na prowincyę z głośną sztuką Svena 
Langego, pt.: , .Na rozdrożu**. —• Niepokojąca
zmora cierpienia i ciche) wewnętrznej tragedyi, 
toczy duszę osób, działających w tym — północ­
nej barwy dramacie. Atmosfera sztuki, przesy­
cona nastrojem nerwowym, rwanym co chwila1 
na strzępy, stwarza z prostego i codziennego 
niemal zjawiska!, zdarzenia i słów, niepospolity 
w swej sile półszeptu, półmroku, pół-słów i ci­
szy, dramat ludzi , .małych domków* *. Główne 
role grać będą pp.: Helena Hałacińska-Gawłi-
kowslca, artystka T.eairu Polskiego w Warsza­
wie, Franciszek Frączkowski, b. reżyser sceny 
lwowskie] i warszawskiej i znany aitysta. były 
dyrektor Te-atru Małego we Lwowio, Czesław 
Krzyżanowski, Pierwsza reprezentacya sztuki 
nastąpf w Tarnopolu, potem w Slry u, Krośnie, 
Przemyślu, Drohobyczu i Stanis?awr wic.

Wódki, przekąski, rozmaite smakołyki zwabią 
największych smakoszy niechybnie we czwartek 
25. maja, między 11. a 1. w południe, do sali 
giełdy p^zy ul. Akademickiej, gdzie Komitet T y ­
godnia Czerw. Krzyża urządza w ten dzień śn.a- 
danie ze znakomitym bufetom1 i niskiemi cenami.

Związek Obrońców Lw ow a z listopada 1918 
roku, wzywa swoich członków i całe patrys­
tyczne społeczeństwo do wzięcia udziału w uro­
czystym obcłiodzic poświęcenia i odsłonięcia ta­
blicy pamiątkowej Obrony Lwowa na dworcu 
głównym, w dniu 25. bm., o godzinie 10 rano.

Punkt zborny dla' Obrońców Lwowa, pod 
kościołem sw. Elżbiety o godzinie 9*15 rano.

Odsłonięcie i poświęcenie tablicy pamiątkowej 
walk o Lw ów  na dworcu głównym. W  pierwszym 
dniu zjazdu delegatów miast polskich we czwar­
tek 25. bm. o godz. 10 urządza „Związek Obroń­
ców Lwowa z lis opada 1918 rokn“ uroczystość 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej na dworcu głów­
nym, jednej z pierwszych placówek listopadowej 
Obrony Lwowa. W  uroczystości tej wezmą udział 
reprezentanci Naczelnego Dowództwa, Min. Spr. 
Wojskowych, D. O K. Lw ów , ddcgacye miast pul 
skich i francuskich, posłowie, władze i stowarzy­
szenia.

Egzamin dojrzałości w Korpusie kadetów Nr. 
1 we Lwow ie Pod przewodnictwom Pana W izy­
tatora Szkół średnich, dra Kazimierza Sośniękiego 
odbył się w dniach 19. i 20. maja br. w tutejszym 
Korpusie kadetów egzamin dojrzałości. Świade­
ctwo dojrzałości otrzymali następujący kadeci: 
Borzymowski Jan, Eizerman Jerzy, Oąsiecki Jó­
zef, Grafbianka Olgierd, Janasiewicz Jerzy, Jor­
dan Wii'c>ld,, Kłopotowski Czesław (z  odzu.), Ko- 
rytkowskf Jerzy, Koziarski Józef (z odzn.). Luba 
Jarosfaw (z odzn.) Mandat Eieutoryusz, Pieczyń 
ski Stanisław, Rybka Stanisław, Szczuba Slani- 
sław, Wierzbicki Jerzy, Zajączkowski 'Niaryau (z 
odznacz.) Jako eksternista: kadet Moszyński Ta­
deusz.

Kierownictwo Technickich Drużyn Robotni­
czych przy budowie H. domu techmkó\vr  we 
Lwowie, przypomina wszystkim kolegom zapisa­

nym na Lwowską Politechnikę i absolwent >m 
nie mającym jeszcze II. egzaminu państwowego, 
.żc termin zgłoszeń do Drużyn Robotna zych — 
upływa z dniem 30. maja br. Koledzy technicy i 
absolwenci mieszkający stale poza Lwowem — 
mogą zgłoszenie uskutecznić pisemnie. Kierow­
nictwo urzęduje codziennie od godz. 13—14-tej, 
w gmachu Po  itachniki, II. p., saia rys. IX.

Walne zebrania Kat. Związku Poiek, odbę­
dzie S:ę dnia 26. maja 1922, o godzinie 4‘30 po­
południu, w lokalu Związku, ul. Rutuwskiego 10, 
Ił. p. 26. maja, o godzinie 9 rano* Uroczyste Na­
bożeństwo w kościele OO. Jezuitów, po którym 
zostanie poświęcony Sztandar Związku.

z-iazd koleżeński. Koledzy, L órzy w r. 1892 
zdali egzamin dojrzałości w Sanoku a chcieliby 
wziąć udziat w zjeździe koleżeńskim w dniach 
16 i 17 czerwca br. zechcą zawiadomić o tem 
Komitet na ręce Włodzimierza Nawratila, st. 
radcy skarbu we Lwowie, ul. Łyczakowska 1. 2. 
Dr. W l Dziedzic, W . Nawratll, Dr. S. Ramer, 
Dr. R. WitoszyuSki.

Zjazd Abiłuryenfów IV. gimnazyuin we
Lwowie, z r. 1902, oddziału A. i B., odbędzie 
się dnia1 24. czerwca 19212. Celem porozumienia 
się, upraszamy Kolegów o zgłaszanie adresów u 
podpisanych. Dr.’ Henryk A ller han d!, Lw ów , ul. 
Krasickich 8, dr. Kazimierz Sośnickl, Lwów, ul. 
Karmelicka 4, Bronisław Tyszkowski, 1. gimna- 
zyum w Tarnopolu, Alfred Ujejski, 111. giirma- 
zyum we Lwowie.

(kp) Sozou rozkw!tłych bzów. Czarowne —■ 
giętkie i wonne, podągaja oczy przechodnia po 
ulicach, ogródkach, na targach wielkie pęki 
bzów, tureckich i nie-turcokich, fioletowych i 
białych. Na rynku piętrzą się ich stosy, a są na­
prawdę łubiane i —  modne. Kupuje je nie tylko 
publiczność, lecz także straganiarki. Na każdym 
niemal straganie wdzięczy się bukiet bzu. Tu 
wychyla rozkoszne gałązki z pośród worków 
mamałygi, krup, prosa i pęcaku, gdzieindziej roz­
siadł się między kojcem i kurczętami i po^arzy- 
naticmi kaczkami i kurami, które oblepione 
z pierza biorą kąpiele słoneczne, nim pójdą ką­
pać się wc wrzątku. Nawet hucuł, sprzedający 
kołotuszki i sita, wabi publiczność syrenim pis­
kiem fuiarki f  —  gałązką bzu, wetkniętą miedzy 
warząohwio. SzKoda tylko, że cena maluteńkie] 
gałązki bzu wynosi aż 300 marek. Co prawda, 
sprzedająca dodaje do kwiatka słodziuiki uśmie­
szek swej pomarszczonej i bezzębnej buzi, ale 
nawet z tym dodatkiem są bzy troszkę za drogle.

Wydział Koła Pań T. S. L, zaprasza człon­
ków na Walne Zgromadzenie, które odbędzie się 
w piątek, dnia 26 bm., o godzinie 5. pop dudnlu, 
w lokalu Związku Okręg., ul. Fredry 1. 3.

W ykaz ofiar na kuchnię dla Intehgtncyi —i 
przy ul. Rutowskiego 1. 23. Na listę p. Anny Go­
dlewskiej 70-500 Mlc., , .Lamus**, ul. Romanowi- 
cza 1. 10, 10.O00 Mk., p Szymańska 2.000 Mk., 
Hr. Łosiowa 1.000 Mk., p. Sokołowska 1.000 Mk. 
p. Waydllchowa 1.500 Mk., p. Ziembicka 100 
Mik., N. N 500 Mk., Związek Ziemian w Jarosła­
wiu, staraniem p. Aleksandra Dworskiego, wagon 
kartofli. Zarząd kuchni składa ofiarodawc cm ser­
deczne , ,Bćg zapłać* *.

Ze zboru cwangieiicklego w Krakowie dono­
szą.: Zbór cwangielicki w Krakowi'; iia zgroma­
dzeniu dnia1 21. b. m., uchwalił przeważającą 
większością 3/4..głosów, przyłączenia sie do kon 
systorza augsgurskicgc w Warszawie. Istnieje 
uzasadniona nadzieja, że i inne ZborT małopolskie 
pójdą w jego ślady, rezygnując z odrębnej orga­
nizacji małopolskiej. Jest to świeżo objaw' za- 
jńeranra się dzielnicnwości w Polsce. (Pat.).

Towarzystwo Naukowe we Lwowie. Uro­
czyste doroczne Posiedzenie publicznie odbędzie 
sie w środę, 31. maja, o godzinie 11, w Wielkiej 
Auli Uniwersytetu Jima Kazimier/a (gmach po- 
sejmowy). Pcrządek dzienny: 1) Przemówienie
P itzesa  Towarzystwa, prof. Balzera. V'
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« r  zdanie Sekretarza generalne: a z czynności 
rTowarz3'stwa za rok 1921/2; 3) Ogłoszenie naz­
wisk członków; 4) Ogłoszenie nagród konkur­
sowych; 5) Odczyi prof. ara Władysława Abra 
ma; Z dziejów pierwotnego prawa małżeńskiego 
w Po'sce. O dziewosłebach. Bezpłatne karty 
wstępu do lóż i na fotele otrzymać można_w kan 
celaryi Towarzystwa w gmachu Biblioteki Csso- 
br.skich, parter, c: dziennie, między l i - ’ 1 prctJ- 
południem. Dla młodzieży akademickiej wstęp 
wolny za legitymacyą,

V alne Zgnmaazenie członków lwowskiego 
pow. Koła Stow. N. S. P. odbędzie się w sobotę 
dnia 27 bm., o godzinie 7. wieczorem, w wielkiej 
saii Stowarzyszenia1, przy ul. Zimorowicza 17 — 
na które zapiasza uprzejmie Zarząd Kola.

Pomnik Ks, Józefa w Warszawie. Z inicya- 
tyw y prezydenta ministrów Ponikowskiego, za­
wiązał się przea kilku tygodniami komitet wznie 
sienią pomnika ks. Józefa Poniatowskiego w W ar­
szawie, nad którym objął protektorat Naczelnik 
Państwa. (Par.).

Tydzień ShaLespeare. Dnia 23, kwietnia' u- 
płynęło lat 300 od śmierci największego geniu­
sza dramatopisarskiogo Wiliama Shakespeara. —. 
W  ojczyźnie poety, zwłaszcza w rodzinnem jego 
mieście Krattfordzie, postanowiono rocznicę tę 
obchodzić jaknajut oczyściej —  Teatry angielskie 
wystawiały cykl Shakespearowskich dramatów. 
Urządzono uroczyste akademie. W  Strattfordzie 
wystawiono specyalny teatr letni nad brzegiem 
rzeki, aby urządzić ,,Tydzień Shakespeara"? — 
W  przedstawieniach tych brali udział najlepsi 
artyści ze stolicy. Do Strartfordn na ten czas 
przybyło mnóstwo obcych z różnych stron świa­
ta, aby oddać hołd pamięci genialnego poety.

S:ara ! nowoczesna muzyka. Taki jest tytuł
książki, która w języku niemieckim napisała 
znana artystka pianistka Wanda Landowska. —
Autorka przeciwstawia , ,starą* ‘ muzykę nowo­
czesnej muzyce, wyraża się też ujemnię o ope­
rze, cytując sławne w tej mierze zdanie Wiktora
Hugo; Opera?... Wyobraźcie sobie Wenus z Milo 
jako wosKową figurę, obracającą się w  witrynie 
wystawy fryzy orskiej. A lbo: panteon z czekola­
dy. Albo- rzeźbę Fidyasza, której przylepiono 
perukę i nasadzono na głowę cylinder. Wanda 
Landowska jest cntuzyastyczną wielbicielką 
, .starej* * muzyki i , ,starych’ * instrumentów mm 
zycznych. Domaga się też muzeum muzycznego, 
twierdząc, że ono ma taką samą racyę jak mu­
zeum sztuk plastycznych.

Zjazd gazowników. W  dniach 29 do 31 maja 
Włącznie odbedzie się wc Lwowie IV. Zjazd Zrze 
szenia Gazowników Polskich i Związku Gospx1ar 
czego Gazowni i Wiodociągów w Państwie Pol- 
skien, Otwarcie tego zjazdu nastąpi w dniu 29. 
maja o godz. 10 rano w sali posiedzeń Pady miej­
skiej w Ratuszu, dalsze zaś obrady odbywać się 
będą w Izbie handlowo - przemysłowej przy ul. 
Akademickiej.

Wydział Towarze kolonii leczniczy cha dla 
dzieci zawiadamia, że w b. r. wysyła dziatwy do 
kolonii leczniczej w  Rymanowie W 2 seryach. 
Pierwsza wyjeżdża 20. czerwca, powraca 23-go 
lipca, druga 25. lipca i trwać będzie do końca 
sierpnia. Opłata wynosi za 5 tygodniowy pobyt
25.000 Mk. Wl razach zasługujących na uwzglę­
dnienie Wydzi ił udzieli zniżki. W ydział przyj­
muje tak chłopców jak dziewczynki do lat 14. — 
Podanie zaopatrzone w poświadczenie szkolne i 
metrykę lub wyciąg metrykalny, oraz znaczki 
na' odpowiedź, wnosić nadeży do- 31. mata 192-2, 
na ręce Dr, Karola Hornunga, Lw ów , ul, 29-go 
Listopada 1. 44

Święto Joanny d‘Arc, miało w-’ tym roku 
charakter uroczystości narodowej, w którem 
wzięta udział cala FrampTa., Szczególnie scJert- 
nie obchodzono tą uroczystość w Paryżu. —  
Wsrrrstkk domy tak rządowe jak 1 prywatne 
były pięknie udeknrow&ne, na ulicach odbywały

się pochody i procesye. Uroczystość miała cha­
rakter manifestacyjny a to w związku z kompli- 
kacyami politycznymi jakie zaszły między Fran­
c ją  a Anglią. (Pat.),

Odbudowa dworca kolejowego. Piszą do nas 
z miasta: Od dłuższego czasu narzeka się, że 
klasa pracująca w przemyśle budowlanym niema 
żadnego zajęcia i nikt o niej nie myśli, że we 
Lwowie niema ruchu prywatnego budowlanego a 
Rząd zamknął kredyty dla budów państwowych, 
jak poczta, dyr. skarbu itp.

Wobec powyższego stanu rzeczy pochwały 
godne jest stanowisko dyrekcyi kolei lwowskiej, 
która mimo tych trudności nie przerwała robót 
przy odnawianiu budynku głównego na dworcu 
kolejowym. W re tam i kipi, nie tylko na zew ­
nątrz ale i wewnątrz, rozmaitego rodzaju stuka- 
torzy, rzeźbiarze, malarze, znoszą dawną cechę 
habsburską z  oudynku i przeistaczają go na 
cacko o architekturze rodzimej i malarstwu 
swolskiem.

Jak w pierwszej fazie odbudowy państwa 
polskiego, zawieszono nad głównym portalem &  
rzelka skromnego, na znak przynależności do 
Polski, tak dzisiaj, każdy ornament, każda figura 
głosi, że to nasze, to polskie!

Obecnie budują nowe rusztowania na pra­
wym skrzydle budynku dla umieszczenia części 
figuralnych.

Dzięki uprzejmości przedsiębiorstwa, które 
spoczywa w  wytrawnych rękach: polskiego
towarzystwa budowniczego i kierc-wnika ze stro­
ny dyrekcyi kol państw., st. radcy p. Loeglera, 
jako też urchitekty p. Zaręby przeglądnąć mo­
żna te arcydzieła, stworzone ręką znanego arty­
sty p. Wojtowicza. przemienione dłutem rzeź­
biarzy w pomnik wiekowy.

Nio-chaj tych słów parę starczy, na wyraże­
n i  uznania-dla tych panów, którzy w  tak cięż­
kich czasach mimo licznych trudności, sta.wiaia 
dla* całego naszego społeczeństwa, pomniki prak­
tyczne, łącząc wygodę dla podróżnych z pięknem 
dla oka i serca.

Kuchnie Akademickie we Lwowie, stoją o- 
brenie pod widmem katastrofy. Przewidywany, 
a groźny fakt zaprzestania przez misye amery­
kańskie, a zwłaszcza A. R. A. bezpłatnego do­
starczania kuchniom akademickim prowiantów — 
stał si? już niestety fak*em dokonanym. Dotych­
czasowe normalne funkeyomowame tych kuchni, 
oraz niskie ceny posiłków były umożliwione — 
ty’ko dzięki tej właśnie pomocy. Dziś, gdv ona 
ustala, nie tylko ceny posdków będą musiały 
być podwyższone, przez co stracą swój dostęp­
ny dla szerokich warstw niezamożnych akade­
mików charakter, ile wobec rosnącej ciągle dro­
żyzny i braku artykułów pierwszej potrzeby — 
grozi Im wprost zamknięcie.

W  wybitnie krytycznym położeniu znajduje 
się zwłaszcza kuchnia Tokarz. Bratniej Pomocy 
Studentów Uniwersytetu J. K>, dostarczająca 
dziennie ponad C00 obiadów i kolacyi. Z chwilą 
przerwania pomocy amerykańskiej kuchnL. w naj 
bliższym czasie zastanowi swoją pożyteczna i 
humanitarną akcyę, o ile społeczeństwo nie do­
starczy wybitnej i spiesznej pomocy. Pomoc ta 
tem konieczniejsza, że obecny przedwakacyjny i 
przedegzaminowy okres, wymaga’ obecności we 
Lwow ie wszystkich kolegów, r w  ślad za tem, 
wytężonej pracy. Mamy nadzieję, że ofiarne jak 
zawsze społeczeństwo polskie nic da na się dłu­
go czekać i wydatną pomocą w naturze I dat­
kach pieniężnych, które przyjmuje Zarząd Brat­
niej Pomocy Studentów Uniwersytetu J. K „ — 
Łozińskiego 7., umożliwi dalsze prowadzenie 
kuchni.

Magnat fi!mowy. Przed kilku tygodniami za­
mordowany zesta? w  Los Angelos (w  Kalifornii) 
znany rnągnat filmowy Wiliam Desmond. Pod

zarzutem zbrodni aresztowano aktorkę filmową, 
z którą Desmond zjadł kolacyę w weselem to­
warzystwie i zabawia! się następnie w gabine­
cie, ale już bez świadków, Aktoika wróciła do 
towarzystwa, a Desmond został w swoim gabi­
necie. Nazajutrz znaleziono go na otomanie —■» 
z przestrzeloną skronią. Rzeczoznawcy orzekli, 
że samobójstwo jest tu wykluczone. Aktorka po 
niejakimś czasie wypuszczoną została na wol­
ność. Teraz zajmują się w Los Angelos sprawą 
spadku Wiliama DesmonJa. Okazuje się, że ten 
magnat, który wydawał rocznie na swe utrzy­
manie przeszło 60.000 dolarów, zostawi! zaledwie ,
40.000 dolarów, z czego zapłacić trzeba było 
koszta pogrzebu i drobne długi.

-Świteź lwowska. Tak nazwano_sta\v, który 
służy teraz do , ,łudkowan;a* *. Ledwie wiosna 
zawita; a dopisuje pogoda, zjawiają się liczni a- 
matorzy, wynajmujący łódki do przejażdi, i po 
, .Switozi* *. Jeden z tych amatorów donosi nam, 
że obsługa pozostawia tam dużo do życzenia.
Goście traktowani są gburowalo, dc malej, łódki 
dostaje się tylko jedno wiosło. A jaśli gość za­
żąda drugiego wiosła, musi dopłacić 100 Alk. —1 
W  końcu dodaje pan ten uwagę, żc jesl. sin 
ściąga z gości opłatę dość znaczną, wanno się 
jej traktować ‘ z całą uprzejmością, tak, jak się 
to dzieje zagranicą.

(kp) , .Wszystko jest marność* pomyślał 
sobie dżentelmen Juda Baumeistcr, warszawia­
nin. gdy z pociągu pospiesznego Warszawa—, 
Lwów dostał się w  ręce policyi jarosławskiej. 
Lecz dostał się zasłużenie, bo nie szanował 7-go 
przykazania dekalogu. Mianowicie w piątek ubie­
gły, skradziono w pospiesznym pociągu, ni- da­
leko Jarosławia, niejakiej Rinie Agni pól mili na 
marek z walizy. Kobiecisko narobiła strasznego 
lamentu, jadący przypadkowo w pociągu wywia- 
dowca lwowskiej ekspozytury ruchomej straży 
kol., Władysław Filas zabrał się do odszukania 
zgubjr —  i to z Dowodzeniem — 1 bo w'niedługim 
przeciągli czasu znalazł skradzione pieniądze 
w kieszeni bardzo eleganckiego warszawianina, 
Judy iBaumeistra, którego też w Jarosławiu od­
dał w ręce tamtejszej policyi. Z intydeniu wszy­
scy byli zadowoleni: Rina Agni, bo odzyskała 
pieniądze, pasażerowie, bo każdy z nich kr Cha 
sprawiedliwość, Władysław Pihiś, bo wykazał 
swój spryt śledczy i Juda Baumeistcr. bo, * nie 
potrzebuje płacić za hotel, mając gratisowy noc­
leg w kryminale.

Zaniedbana ulica. Za m ostem  kolejowym —> 
w dzielnicy Klcparcwskiei, jest ulica Źródlana', 
łącząca ulicę pod Dębem i Gramczr.ą Otóż ulica 
ta przedstawia obraJP 'takiego zaniedbania, ż® 
trudno bez wielkiej przykrości przejść tamtędy.
Z braku jakichkolwiek ścieków, gromadzą się 
tam po deszczu kałuży wody, błoto nic w ysy­
cha pierwej, aż w  czasie długotrwałei kanikuły 
letniej. Mato tego. Bo z całego miasta zwo-ią 
tutaj śmiecie, które mają użyźnić leżące w po­
bliżu ugory. Fetor nie Jo zniesienia dokoła, 5 
miliony chorobotwórczych bakcyli ro-znesi po­
wietrze aż do mieszkań ludzkich. Możoby miej­
ski urząd zdrowia zajął się tą zaniedbaną ulicą, 
rozsiewającą zarazę bakteryolęgicznycii chorób 
na miasto.

(ps) Kradzieże. Do mieszkania Barbary- Ko- 
stiuk, zam. przy uh Karaickicj 1. 12, wpadł oneg- 
daj Józef Butkiewicz F  zaczął gospodarować. Za’ 
to i za kradzioż garderoby aresztowano go.

(ps) , .Durnyj rebe pip". Do Lwowa przy­
jechał wczoraj Marcin Nicharz z Kończyc, pcw. 
Nisko. Nie wiedząc, gdzie się obrócić, krążył po 
mieście, aż wreszcie wpadł dó banku P. K K. P. 
Tu przyczepił się wkrótce do niego jakiś miesz­
czuch przedstawiaŁąc się jako Władysław K o­
chański. Pud pozorem sprzedaży NicharzowI 
gruntu, wy łudził od niego 120 fys. Mk, i zbiegł,

(ps) Także mlai cc kraść. Jan Reszka, kon­
duktor M. K. E. dufltósł policyi, że z tramwaju > 
K—fD skradziono mu podczas służby z pod ław ­
ki WOreczeK f -  biletami- wart. .23 bas. Mjr.
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(ps) Obłowił się. W  ul. Legionów nieznany 
'■todziej skradł Zofii Malinowskiej z  Mielnicy — 
torebkę z 500 doi. i 5 tys. Mk.

(ps) Służąca Ewa. Przed kilku tygodr.iami 
przyjął Bazyli Sabatowicz, zamieszkały przy ul. 
■Szeptyckich 1. 3, służącą Ewę Niedopad. _Ewaj 
w  krótkim czasie zapoznała się z urządzeniem 
domu i tak zasmakowała w zbytku, że postano­
wiła na swoich własnych śmieciach odpocząć.—i 
W  tym celu zabrała onegdaj swemu chlebo­
dawcy rzeczy i srebra, wartości 2o0 tys. Mk. —> 
poczem zbiegła ze służby. Sebatowicz dat znać 
policyi.

ips) Aresztowanie włamywaczy. Onegdaj 
.włamali się nieznani sprawcy do skkpu Chuji 
Susi, p izy ul. Jakóba Hermana 1. 5, i skradli 
miększą ilość zapasów nagromadzonycn. Wczoraj 
aresztowano sprawców. Są nimi Michał lialewicz 
i Ludwik Budulak. Oddano ich do, aresztów poi.

(ps) Kocha nca żona. Jan Oobułowicz, zam. 
przy ul. Tarnowskiego 1 22 doniósł policyi, że 

•‘ w czasie, gdy on Siedział w niewoli rosyjskic-J, 
liona jego Antonina żyła z kochankiem Bronisła­
wem Rudkowskim i z nim też skradła na szko­
dę męża z mieszka: ia przy *1. Klementyny Tań­
skiej 3, rzeczy i garderobę, wart. 715 tys. Mk.

(ps) Zaginiony. Karol Wmaickl, dyrektor 
siki.iy powszechnej im. św. Maryi Magdaieuy —« 
doniósł policyi, że 13-letni syn jego Zygmunt —i 
uczeń lii. kl. gimn., wyszedł przed kilku dniami 
i  domu i dotychczas nie powrócił.

„Ważne dla sfer urzędniczych". Nadszedł 
'transport trzewików damskich N- 36—41 1 chło­
pięcych Nr. 36—39 w  cenie po 4500 i 4800 Mk. 
za parę. — Wydział handlowy Rady Opiekuń­
czej Okręgowej, Lwów, ul. Szwedzka 1. 6 (bo­
czna Janowskie}- 11343

msmele zlflio l srsltwj 
na Skat* Polski. ZgtldrHi) 
zalmais się Harod. e/j.
ff«M ® i, LWÓW, U l.  ©S<ł3»

Il£sxlct; 1. 11.
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„Wieku .KOkfŁsS'1
dla, stałych Czytelników I

• •, jfr

W  losowaniu wygrali prenrje:
1 ) Stefania Waoittwśkowa w  Stabniku o- 

ibok Drohobycza (Saliny'), Stefana Żeromskie- 
(go ,Syzyfow e Prace";

2) Btslko Fkrtr, nauczyciel w  Zawadach, p. 
Goiynin i(praez Ciechanów), Juliusza Gen wa­
ha „Światła z dialeka";

3) Kaczorowski Wacław, Lwów, ul. Su- 
P-nskiego 1. 30, Stefana Grabińskiego „Księga 
fegala";

4) Pawłlcki Wfeicsmy, w  .Gajach Staro- 
ferocizidcłt po w. Biody. OaforyaW Zapolskiej 
j,Smk-rć Felicyana Dolskiego";

5) Wilhelm WcSnraufc, w  Borysławiu, ul. 
rękłioPf.ra 1. 621, Kazimierza Bukowskiego „O 
kobiecie i miłości", wybór myśli najznakomit­
szych pisarzy i myślicieli.
, Do ksowania zostało dopuszczonych 972 
y.gloszeń.

Zwracamy uwagę naszych P. T. Czytel­
ników na ogłoszenie nasze p. t. „Turniej", 
które ukaże się w  numerze sobotnim.

sConfjrencja tranzytowa 
we Łwowi3#

(kip) W  ciągu dnia wczorajszego zakoń­
czyła ogólne obrady konfereneya tranzytowa 
Czech, Austryj, Ruinunji i 'Polski w  tutejszej 
dyrekoyi kolejowej.

Konfereneya przyjęła szereg postanowień, 
które wejdą w  życie już z dniem 1 lipca b. r.

Między innym: towary przewożone do:
Rumunji z Czech i Austryi bydią przez Polskę 
wysyłane za listem przewozowym bezpośred­
nim, co ułatwi ruch towarowy, jednakże opła­
ta za przejazd przez polskie teryioryum ma 
nastąpić w  walucie polskiej.

Trzy specyalne komisye zajmą się ruchem 
granicznym polsko-rumuńskim i podniesieniem 
wprawności stacyi pogranicznych.

Dla unormowania pewnych szczegółów 
podobna konfereneya odbędzie się w  pierw­
szej połowie czerwicą we Wiedniu.

W  dniu dzisiejszym konfereneya będzie 
.pracouć tylko w  podkomisyach, ponieważ ob­
rady ogólne już zamknięto.

Ze  spraw m ejskicn.

0  300--Jiiik>nowy kredyt na walkę z drożyzny.

Gmina lwo!wska zwróciła się ostatnio do 
Rządu z prośbą o udzielenie miastu kredytu 
w  wysokości 300 milionów marek. Kredyt ten 
ma służyć na zakupno większych zapasów 
zboża na chleb z nowych zb orów, tudzież na 
walkę z drożyzną mięsną, Którą można zwal­
czyć przez usunięcie kosztownych pośredni­
ków mięsnych i uniezależnienie rzeźnika od 
groslsty.

Podwyżka taryfy tramwajowej.

Na posiedzeniu miejskiej komisy: elektry­
cznej uchwalono podwyżkę taryfy tramwajo­
wej, i tak: bilet zw yk ły  .na 40 Mk., z prze­
siadką1 50 Mk.. poranny 30 Mk., na dworzec 
60 Mk., za pakunek 60 Mk.

W  podfobnym stosunku podniesiono ceny 
kart abonamentowych. Oczywiście podwyżka 
bęaz'e obowiązywać dopiero po uchwaleniu 
przez Radę miejską.

Z sa li koncertswoj.
Koncert Maryi Lewickiej i Zuzanny Łozińskiej.

Młocie i młodzieńczo ruchliwe Tow. przy­
jaciół pożytecznej zabawy wystąpiło onegdaj 
z koncertem, urządzonym w  sali organowej 
Szkoły ewangelickiej.

Program składał się z aryi operowych
1 pieśni, odśpiewanych przez p. Maryę Lewic­
ką orf z z kilku utworów pmtyeklOł, wygło­
szonych przez p. Zuzannę Łozińską.

Nazwiska artystek — znanych i cenionych 
— ściągnęły tluimy publiczności, ktcua w y­
pełnia sympatyczną salKę po brzeg*, oklasku­
jąc gorąco wykotiawczyme.

Zasłużyły też one na ten aplauz w  zu­
pełności.

W  śp cwie p. Marji Lewickiej ujawnia się 
znaczny postęp. Widocznie aitystka nie usta.e 
w  pracy, ale dąży wciąż naprzód, ku w yż­
szym celom. Zwłaszcza czystość intonacyi 
zasługuje na pochlebną wzmiankę.

Jej śliczny głos nabierze też zapewne z cza­
sem więcej metalicznaści a wówczas zyskamy 
w  niej solidną i pożyteczną siłę operową. Gpera 
bowiem będze prawdopodobnie głównym te­
renem powodzenia śpiewaczki. To  też orye 
operowe, odśpiewane na ostatnim koncercie 
wypadły najudatniej. Pirwszeństwo oddałbym 
aryi Mimi z „Cyganeryi".

Z pośród pieśni wyróżniała sie iBoclma 
„Cicha jak noc" oraz nastrojowa, oryginalnie 
pojęta pieśń Lesława Jaworskiego „Pam ętam 
c ;ehe, iasne dnie". W  interpretacyi tych pie­
śni ujawniła artystka wiele wyrazu i zrozu­
mienia. Brakło natomiast plastyki w  „Zawo­
dzie" Żebńskiego a rwącego temperamentu 
w  Hildacha „Wiośnie".

P. Zuzannę Łozińską mieliśmy sposobność 
słyszeć po raz pdrwszy na estradzie koncer­
towej w  roli deklamatorki. Podbiła odrazu 
serca publiczności niezwykłym wdziękiem, 
z jakim odtworzyła dwa obrazki Or-ota i zna­
ną „Zakochanę" Ujejskiego oraz „W esele" Be- 
rewicza przy akompaniamencie muzyki. Naj­
większy poklask zyskało „W esele" Berawicza, 
wygłoszone naprawdę doskonale z dużym tem 
peramentem 1 wyrazstością. Nerw sceniczny 
artystki pozwolił jej ilustrować deklamacyę 
dyskretną a bardzo plastyczną i pełną wdzię­
ku mimiką oraz gestykulacyą. W  „Zakocha­
nej" Ujejskiego znalazła doskonała ,.na\vna" 
naszej sceny szerokie pole do popisu, odtwa­
rzając zwierzenia podlotka, oczekującego przy­
jazdu „ukochanego". Jako ..naddatek" usły­
szeliśmy „Terkctkę" Ujejskiego, wypowie­
dziana tak ujmująco, iż sala dtugo uciszyć się 
nie chciała, domagajgc się dalszych „b'sów“ .

AkomDaniowat dyskretnie d . Juikiewicz, 
zmagając się dzrenre z trudnościami, jakie 
nastręczało wydobycie dźwięcznego i plasty­
cznego tonu ze starego, emerytowanego zda 
się iuż „pianina"

Dr. Juliusz Ba,!cki.

Rozma foścl.
PRZYSIĘGA CZERW ONEJ ARMJl

i Prasa sowiecka ogłasza tekst 
formułki czerwonego przyrzeczenia, które złożyła 
armia czerwona w formie przysięgi. Tekst ten 
brzmi: 1. Ja, syn pracującego ludu, obywatel re­
publiki sowieckiej przyjmuję tytuł w ojownika ar­
mii robotniczo - chłopskiej. 2. W  obliczu pracują­
cych klas i całego świata zobowiązuję się tytiut 
ten trzymać w poszanowaniu, kształcić się su­
m ienni w zawodzie wojennym 1 jak własnego 
oka w głowie strzec własnośi ludu i wojska lirzed 
zniszczeniem i rabunkiem. 3. Zobowiązują się prze 
strzegąc rowohaeyjaej dyscypliny i bezw zględn i 
być posłusznym rozkazom komendantów, których 
ustanowił rząd robotniczo - chłopski. 4. Zobowią­
zują się powstrzymywać się od wszystkich czyn­
ności, które uwłaczają godności obywateli repu' 
btfki sowieckiej. Wszystkie me myśli i czynności

/
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ORYGINALNE AUTO.

Na uIicach*Ncwego Jorku spotyka się obecnie auta, z niskiemi siedzeniami, 
podobnem. do taczek. Mały motor wystarcza, aby to oryg nalne auto przemykało się 
z nadzwyczajną s.ybu ścią pomiędzy innemi autumi i wozami. Miode, kapryśne Ame­
rykanki spodoDały Łob.e bardzo tę lokomocję i każda bogata miss ma teraz takie 
a to, którem sama kieruje.

poświęcę wielkiemu celowi oswobodzenia' pracu­
jących klas.
5. Zobowiązuję się być czujnym na każde za­
wołanie rzącPu robotniczo - chłopskiego- dla 
obrony republiki so|w. przed niebezpieczeń­
stwem i zamachem ze strony jej wrogów 
i oświadczam gotowość nie oszczędzania ani 
swych s i ani Życia w  obronie rosyjskiej repu, 
blUd sów, -w obronią socyalizmu i zbratan'a. 
ludów, 6 . W  razie gdybym to moje uroczyste 
przyrzeczenie świadomie złamał, niech ściga 
mnie ogólna pogarda i niech dotknie mnie 
ciężka ręka ustawy rewolucyjnej.

pastuch naszemu wezwaniu. A może któraś za 
szlachetnych Pań zechce się osobiście zająć któ­
raś z tych bibdnych —  a w takim razie chętnie 
służymy adresami.

Otwieramy tę wspólną składkę pod wspólną 
rubryką: „Dla Nieszczęśliwych**.

Naczelny redaktor:
BRONISŁAW  L A S K O W IC K I  

Odpowiedzialny redaktor:
JóZE l ’ K R Z Y S Z T O P O W IC Ł
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TELEFON 458 i 459. 13785

Leon Appel

1  F re w irs le r fa t  
= I Szyfęifltto=

* Wieku Nowego” upraszamy, by we własnym 
inter: sie, w razie wyjazdu na letnie wy­
wczasy, chcieli nas wczas zawiadomić o ma­
jącej nastąpić przejściowej zmianie adresu. 
Adresy na przekazach i czekach ź podaniem 
celu przesyłki pieniężnej należy wypisywać 
wyraźnie i d kładnie. Czeki na żądanie od­
wrotnie wysyłamy. Należy je przynajmniej 
na 8 dni przed rozpoczęciem prenumeraty 
wysiać. Tylko tym sposobem uniknie się 
przerwy w regularnem otrzymaniu naszegu 
czusopisma. Prenumeratę do miejsc kąpielo­
wych, letnisk i t. p, można rozpocząć i koń­
czyć w dowolnym dniu każdego miesiąca.

ib.era cia z oto i srebra na 
Sterb Polski!

'

Nieszczęśliwe,
Redukcya nasza — to nie tylko kuźnia, w : 

której wre praca gorączkowa, nerwowa i wyczer 
pująca, ale także przytułek dla ludzkich bólów, 
nieszczęść, czy dolegliwości.

Drzwi wprost się nie zamykają, a v, chodzą 
niemi nie tylko interesenci lub chłopcy z odbitka 
mi depesz Patowslcich, ale także biedni z prośbą 
o pomoc lub poradę, Niejedną łzę otrze się cicha­
czem, bez odwoływania się do społeczeństwa — j 
ale czasem przedsięwzięcie przerasta możność i 
siły.

Tak samo i w tym wypadku.
Jednego dnia, niemal o tej samej godzinie 

zgłosiły się do nas z prośbą o pomoc trzy wdowy
Jodnej córkń kilkunastoletnia zachorowała na 

Dłuca. Zarobić nie można tyle, żeby i na lekar­
stwa drogie wystarczyć mogło, a tu chora' po­
mocy gwałtownej potrzebuje o pomoc i ratunek 
blaga i prosi.

Druga —- wdowa po urzędniku piywatnym, 
niezdolna do pracy kaleka —• ma tóreczę chorą 
na płuca dziewczynkę w wieku szkolnym jeszcze. 
Jak pracować, gdy ułomne ręce "tle pozwalają, z

Trzecia, wdowa po urzędniku państwowym, 
chora staruszka, wszak wiemy wszyscy, że w y­
miar pensyjny nie wystarcza na jeden dafeń na 
utrzymanie — a tu żyć potrzeba miesiąc cety i 
czasem kupić cos... ot... buciki podarte zupełnie a 
takie drogie.

Biedaki! Nieszczęśliwe biedaki! Dla nich 
więc o składkę apelujemy dziś kochani nasi Czy­
telnicy, pewni, że jak zawsze — i tym razem pój 
dziecie za głosem swoieeo dobrego serca ? dade

V

ULSTRY
zimowe, jedn orzędow e ,  
we w szystkich w ielkościach,
z różnych materjałów — mam 
kilka tysięcy sztuk tylko hurto­
wnie tamo do oddania. — Partja 
nadaje się do centr przemysło­
wych i na eksport. Ewentualnie 
Ołidam poważnej firmie wyłą­

czną sprzedaż. ~- 
Łask. refl. zechcą nadsyłać oferty 
pod „U L S T E R " do Tow. Akc. 
„R EK LA M A  P O LS K A ", Lwów  
ul. Romanow icza 10. 11351.

-ay  •*, • — -fc. >1 - -j
- r. —.f >—-——-■•w*' • . —f~- ■-

W  W I L L I  2 .  d G A O D L M
W*E L W O W IE  POSZUKUJE BEZDZIETNE TAAL- 
ŻEŃSTW O Z LEPSZYCH  SFER POSIADaJ VC E 
W ŁASN E  A^ESZKANIE W E  L W O W IE , i JA MIE­
SIĄCE LETNIE POKOJU W  PARTERZE O ILE  
M OŻNOŚCI Z UŻYCIEM  KUCHNI. W ARUNKI 
W ED LE U M O W Y. ZGŁOSZENIA DO ACM INi- 
STRACYI W IEKU POD ,.SPOKÓJ“ . o071

NIEBYWAŁA OKAZJA
Kurony 13 m tr) mattrji angielskiej na ubrania oa 
15.000 Mp. Import suknr —  Pańska 17A,lIl-p. n  1

IdTOMat Pr. II. BUTLSii
obr. ńcj w sprawacl karnych ustanowiony uchwał#
Izby Adwokatów substytutem po bp. sdw. Dr. L 
Fe Idze, prowadzi kancelaryę we Lwow ie, ul 
Halicka 2171 p. l '1093
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fabryka tutek, jedynie najstarsza i najłiygienicznfejsza w swych wy­
robach. &a@~ W y t r z y m u j e  w u z e l k ą  K o ^ K u s r e s ic y e .

PLkC PifZBA 3.
a y c n

'm m  d l a  P a ń ! W i e l K i
w y b ó r ,

p a s  .!Miszij iii
Lni i Ericii. łsujS 35.

1 3 . 8  >

W a ż n e  d la  w szy stk ich !
§FH0¥&Łl§Tfi FEF'02£H i i « f iŻ ¥ S T B  
jLIPE Fritsiysi ul. &ązka 3

(p o m  eszkanie: ul. M iciuew rza 22, 1. p.)
„ diugoletnią pr^Wl^ką — poleca się Szan. P. T. 
L l arzom i P. T Pub'!czności. 1134 >.

Łili-ri-dJ.itiifia A. iWl3¥Wi
L w a w ,  u l i c a  G r ó d e c i l a  8 5

j r  !ynuje od 9 — 1 i od 3— Ó po poi. 133877

! B  e *  3 7 - 1  r a t  y
Złoto, platynę, srebro i wszelką biżuteryę kupuję 

i płacę borendalne ceny 8533

I. S E L I G M A N ,  *pl. A k a d e m i c k i  1. 4.
O brączki ślubna 503 Mkp. —  za fason  501 M.ic

W s z e c h  n a u K  l e K a r s K i c h

Bp. med JUL1AHBEBUNEB
isystent Szpitala powszechnego, b. asyst nt KI niŁci 

chorób wewnętrznych w Wrocławiu 
tiU P iatS fS ka  4S . S .  p .,  orJynojc od 2 — 5 po poi

13980

Spr.cyalisfa chorób skórnych i wenerycznych

D r .  N -  G O L D S T E I N
1 yly elew. kliniki wiedeńskiej i berlińskiej 12093 

pcwró.ił i ord. dia kobiet od 10—-12, dla mężczyzn 
od 2-5, w  niedziele i święta od 9-12, Kraszewskiego 3.

Spccyslista chorób skórnych i wenerycznych
Fft?>SS §  B £ !lI5 8 tJ R  **• ®:kund. szp tala wiedeń. 
» £ ) ; #  l i i  HM 00 Bał Ł .  lwowskiego —  powrócił 
ord. od II  —1 i 3 —6, Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej).

12419

Lekarz chorób wene- S in * gk
rycznych i skórnych Jot* iB n iS f fK i lA
ordynuje od goclzny 12— 1 i od 3—5 po południu
p l a c  H a l i c K i  7 (nad  Kawiarnią Centralna).

12193

i*7 weneryczne, skórne, za - 
t l U I J K  starzałe leczy s p e c j a ł .

Dr. FRSSCH ul. W a ło w a  1 11.
____________________________________________________ 1 3.0

specjalista chorób sk rnych i 
wener. B. Sekundarjusz s z d  t. 
powszech. u'. S low ac iego 4 
(naprzeciw gł. poczty). Lecze­
nie lam pą kwarcową. 13010B ta ta  S5 9 ES.. iBffiiSH

I O T » 3 W S  i  3 
£■ W A& S& AW Yf  KUSZERKA

przyjmuje zamówienia, udziela porad pod d/skrecyą. 
U l i c a ,  A s n y k a  i. t i r z w i  2. 11220

i O i i i  E i a i i M i i i
lord. w chorobach skórnych i wener. dla kobiet 
od 8-9 i od 2-4 pl. Hai.cki 7 (nad kawiarfiią Cenlr).

12055

\ !3 i5 8 lff? © l&83 p‘*k‘ mesz‘y tenniaowa, siatki
hamaki, piłki nożne dę ki zapa­

sa'^ o, pnsYipy, buty, koslyurr.y foo*D dowe, sztuce, 
iOgnl-czniki, dyski, oszczepy i tyczki — poleci 

d. R t ja e n raa a , A k s r le  rsicUts 23 . 11248

KINO NOWOŚCI
monum entalny fi m —  n iebyw ała  sensacya

I f i O C n A B A ”
w » .  r 1, urocza artystka Lucy |

I 37S9

posiadające własne maszyny do szycia
znajdą zajęcie za dobrem wynagrodzeniem w  fabryce 
wyrobów ceratowych , H EROS", ul. Sykstuska 14.

13710

Rutyno 4łam mutslantha zo.-.tan e 
natych -

miast przyjęta. 7gioszenia pod ,,tłUTYNA ‘‘ do biura 
o .ł -sreń Pokołowsi iego, Lwów Jagiellońska 7 13879

Z a b a w k i  M m m % \
jak: B A LO N Y  G U M O W E , SER SO  (kó łka  
i szpady), r  O  RE hi KI do PJASKU, LPLK I, 
H ARM O NIJK I USTNE, S iA C H Y  i t: d. 

poleca w wielkim wyborze U fig i

M ic h e l H A C E E L
L w ó w ,  u l .  K a z i m i e r z o w s K a  .4 .

13760

l i i i il lp im \ v  B iia t ii/ i
dostarcza natychmiast ze składu 13759

aiessł,-Selileber, fRodianle?
I . w ó w ,  u l .  S r a j e r o w s K a  11, II. piętro.

Rowery -^fP-UCHA", płaszcze, 
węle, pompy, dzwor.ki, s.reny' 
klucza iLp., gumę do wó kcw 
d iecianych — poleca najtan ej 
Jafcób fcos.nrn n, Akademi­
cka 26. Własny warstat reper.

9.'67

jnWYRUS SfSHOGRAFII
•i w < bcycb języ.:ach, kaligrafii, pisania n ' rmszy^le, 
cozpaczyna się *t. CE^erwca, także pra tyczna m 
to la francuskiego, angielskiego, niemieck ego, w o- 
.ajkieg -', rosyjskiego i hiszpańskiego, o"- z kerapetycy 

tych jęzj.:ach. Dla zamiejscowych pisaninie. — 
V risy przyjmują s ę  od g. 1 0 -1  i od 5—8. 13584
ÓYR. P. R U T K O W S K I ,  Zy&Uhiewlcza

P O T R Z E B N A  dochodząca  na Ł y c z a k ó w . Z g ło s zen a  od 6—9 
w ie c z ó r ;  S zp jn e tc r ;  O rm iań ska  17. 13853

P O S Z U K U J E  d z ie w c z y n y  lub ch łopca  p racow n ia  cu k ie rn i, 
c za  ul. B a to re go  24. 13861

r y z  j e r  S l u p u  j  a  wycie szk : w łosy 13345

— —  W O Ł M 8 P O S A D Y W sżm m . Ł s

P A N N Ę  D O  C IA S T ;  m oże  b y ó  począ tku jącą  p r z y jm ie  n a . 
tych n ifast k aw ia rn ia  W a r s z a w a ._____________________________13S73

D O C H O D Z Ą C A  z  w  fletem po trzebn a  na pó ł dnia S n o p k o w . 
 ska  39 ; I. p ię tro^ ________________________________ 12956

S T A R S Z Y  P E D A G O G  do  przygG jiow -adU  studenta  6_*ia 
k lasa  —  na w ie ś  p o szu k iw an y . L eon a  Sapfiehy <4, I. p . ;  
zg ło s zen ia  od 3— 5. 13902:

D Z IE W C Z Y N Ę  poszuku je F a b ryk a  C zek o la d y . O rodecka^ 69.
13903

P O S Z U K U J Ę  D Z IE W C Z Y N Ę  z .  d ob rym i ś w ia d e c tw a m i, —  
W ia d o m o ś ć : Janow ska 52, I.  p . ;  d r zw i 8 ;  m ięd zy  god z . 
4 - 6 .  13904

D O  A IA S A Ż U  I M A N IC U R E  p o trzeb n e  Pan n y  d0 Zakładu 
fry zy e rs tw la  d am sk iego  J ó ze fa  H a b ertm n a ; M ik o ła ja  1.

13905
P R A K T Y K A N T  z  dob rego  dom u —  zn a jd z ie  za ra z  um e z .  

o zen ie . Z g ło s z e n ia : C u k iern ia  Jan W oh n ou t, ul. 3 .g o
_M a ja  N r. 2.__________________________  13911

C H Ł O P C A  do b iu ra  poszu ku je  f irm a  P O L R O S , ni. S ło ­
w a ck ie g o  3. 13916:

13 110 P A N N Y
€30 m & lirrs^So^O  ceem prowadzenia
teo;oż na rachunek. Warunki: kilkuletnia praktyka, 
znajomość języka polskiego i ukraińskiego i o ile 
możności kaucya. — Zgłoszenia zaraz pod adresem:

N A H i R N Y ,  S a m b o r .  1)347

U C Z E Ń  do p rak tyk i, z ukończoną drugą klasą s zk o ły  
ś redn ie j —  zn a jd z ie  u m jeszczen ie  w  cu k iern i Z a le w ,  
skj.ego. 13919

P O S Z U K U J E  P A N IE N K Ę  do 4 „ lc tn 'e g o  ch ło p c zyk a  na p rzed  
po łudn ie. F jc l, S za jn o ch y  3. I. p. 13921.

P A N A  C Z E L A D N IK A  K R A W IE C K IE G O  poszuku ję za ra z  -
K an fow sk i, L w ó w , P jvk a rsk a  8. 13922

P O S Z U K U J E  zd o ln ych  c ze la d n ik ó w  S Z E W S K IC H . M . S cha ll 
L w ó w ,  S łon eczn a  12. 13925

P R A C O W N IA  S u k W  D am sleY li A L E K S A N D R A  K o n o p .  
n isk ie j 6 —  poszu ku je  ty  ko  uzdo ln ioną  stan 'c za rk ę .

_______________________________________________________13927.

P R Z Y J M Ę  prak tykan ta  do m echan ictw a . B o w a i, S jc u k ie .  
w je z a  8. 13964

F R A N C U S K I o^bo P an ien k i m ów ią ce j po francusku po zu -
kulę na w s k a c y e  na vvf<-ś c'o d w o jg a  du żych  d z ie c i. —  
Z g ło s zen ia  pod  F R A N C U S K A  do Adm . Wucku. 13928.

Z D A L N E  P O D R Ę C Z N E  —  p r z y jm ie  P ra c o w a ła  Suk jen  
D am sk ich  S ch e ty n cw c j. Ł y c z a k ó w  4, II. p . ; V . sch ody .

13941:

P O T R Z E B N E  g o s p o d y n i—za r zą  'c z y n i d o  m a łego  gespodar-! 
s t .v a -  na w je ś . W ym a ga n a  zna jom ość kuchni —  g o s p o . 
d a rs tw a  f ogrodu . ^ r fA *k tu je  się  t y lk o  na C£obę in t< l.; 
Z g ło s zen ia  p ed  Z A R Z Ą D C Z Y M  do Adm . W ick u  13943:

W Y Ż S Z A  S Z K O Ł A  P je ję g n ja r s tw a  „D  :}cc.łę c e g o  p r z y jm i:  na 
kurs dw u letn i k ilk a  u czcn jc w  w ieku  18— 25 hit —  ze  
św ia d ec tw em  z g r o w ja  i m or ufności —  z  ukończoną 8_mą 
klasą w y d z ia ło w ą . C a łe  u h zym an ie  —  mierzk-Mnle w  z a ­
k ła d z ie  o d p ow ied n ie  w yn a g ro d zen ie . B £ ż s z v c h  w y w ia ­
d ó w  za c ią gn ą ć  m ożn a  w  K d n jce  D z ie c ię c e j U n iw ersy te tu  
Lu -ow ak r^go , ul. G 3 ow iń sk }cgo  5 ; c ii 10— 12 prJcoNToi 
łudniem . 1CP45.

P O S Z U K lf.J Ę  uzdo ln jnnych  Pon fcn  p o ir ę c z n y c h  do szvc.fa . 
W in cen t*  g o  P o la  8, pa rte r , P r^ tz e l.  13946.

S Ł U Ż Ą C A  do w s z y s tk 'e g o  —  u m iejąca  g o to w a ć  —  zos tan ie  
•przyjęta za ra z  na d o b ry ch  war.^ikjuoh. Z g ło s z e n i ' :  uh

N ab ;c laka  37 A ;  I I I .  p. na lew o , od i2— 2. 13984:

P O S Z U K U J E  m łode j go?oodvn5 do p ro w a d zen ia  w ie js k ie g o  
gospodars tw a . W ia d o m c ś ć  na m ie jscu : K o ś c ie jó w , s tacya  
Za ru dcze  v ia  Ż ó łk few . 13951:

K U C H A R K A  na ba rd zo  d ob rych  w a r ł,»ikach po trzebn a  do 
w y ja zd u . Sykstuska  21; I. p ią tro  13896:

K U C H A R K Ę  do B U E E  U przyln?© za ra z  na b a rd zo  d J rych  
w aru ^kac1'.  Z g ło s zen iu : F ranciszkańskfc 7 )?<S6

S T F .N O T Y P 1 S  K E  b ie g le  płs* ącą na raaszyiŁie —  d w ie
Fam .y  sp rzeda\vczvm c —  2 m aninulautki i 2 n, j , l t v ’-:an- 
tó w  —  p rzy jm ie  F a b ryk a  K a p e lu s zy ; B a lon ow a  3, Z g ło .  
szon ia  m ię d z y  8—9 rano. 13987:

P A N N A  D O  K A S Y  z e  zn a lom ośc ją  bu cha ltcry l po trzebn a  
nr.tychu iiast. Z g ło s ze n ia  K O M E R Ć 5 U M . uh S k a rb k ow sk a  
N r. 15. 13990

S IL N E G O  C Z Ł O W IE K A  d o  grep Iew m Ę a  w a ty  i w ło s fen la
potrzeba . K o ra ta jcka  6 ; W y ró b  K o łd er. 13992
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S P R Z E D A M  syp ; a le ję  —  u m yw aln ię  leka rską  —  k ap y  —  

b iu rka o ra z  ro zm a j te  m eb le. L e le w e la  6 ; S to la rz , 13695

P R A S Ę  do dach ów ek  cem en tow ych  i 300 fo rm  sp rzeda  na­
tych m ias t za  M kp. 425 ty s ię c y  U B U S  —  L w ó w  ulica 
O sso liń sk ich  6 . 13642

S P R Z E D A Ż  M E B L I:  syp ia ln ie  —  ła d a ln jo v —  garn itu r k lu ­
b o w y  —  sa lon ow y  —  s za fy  —  s to ły  —• k rzes ła  —  łó żk a  
to a le ty  —  b iu rka —  o tom any. B oga te  an tyk i m ahon iow o. 
S to ły  duże o k rą g łe  —  g ię te  dla kaw iarń  łub re sa u ra cy f; 
S to la rn ia  —  ul. K o łłą ta ja  5 w  p od w órzu . 13539

Sprzedam  C H A Ł U P K Ę  z  dużem  og rod em  za  roga tk ą  W n _  j 
lecka . C kna 900.660 M k . W ia d o m o ś ć : C icha 3 —  p a rte r  i 
na p raw o . 13898. {

. E O Z M A lT i i

D O M  P IĄ T K O W Y ,  bram a w ja r tfo w a . k ilk a d z ie s ią t u b fta c y i  . 
z a  6 i p ó ł m ilion a  M k . o ra z  k jik a  dom ów  —  k a m fe n ie ; !  
w r e s z c ie  m a ją tk i ro ln e sprzedam . O g łoszen ia  do Adm . 
W j.k u  pod  O K A Z Y  A . 13897 j

F A B R Y K Ę  D A C H Ó W E K  cem en tow ych  z  m ieszkan iem  z  p o .  j 
wokIu w y ja zd u  pod ba rd zo  w y god n em j w aru nkam i w y ­
d z ie r ż a w ię  lab  sp rzedam . Zgło-szenra p ed  S O L ID N Y  do , 
A  dni. W toku . 13957. j

J E S l L U S T R O  do sp rzedan ia , C h o rą że zy zn a  N r. 11 -
f. P ia tro . 13961:

M A  J A T E K  1/09 m. p s z e n n i  g e b y  p r z y  lin',; k o le jo w e ] 
B ro d y — Dubno —* k on ip lem ie  obs ian y  —  skrom ne bu­
dynk i o k a zy jn jc  za  75 m il jo n ó w  sp rzed a : Snopkow ska  39 
P ją tro , d r zw j 4, 13725

F O R T E P IA N  bard zo  dobre] m a rk i; k r ó t k i ; p ły tą ;  sp rze ­
dam ; P e łc zy ń s k a  7 ; P as te rsk i.  _13S64 ^

M A S Z Y N Y  DO  S Z Y C tA  S in ge ra  d w ie  sp rzed a m ; p lac M a - 
ry a c k j 5 ; 111. p ię tro . ___________________________________  -13865

S P R Z E D A M : c y tr ę  kon certow ą  z  nu tam i; ta k to m ie rz ; nuty 
fo r tep ia n o w e ; lo rn e tk ę , M s ry a c k i 5/111. d rzw i 65. 13866

J A D A L N IA  I s y p łain }a o rz e c h o w a ; dw a  lu s tra ; konapa p lu ­
s z o w a  do sp rzedan ia . Ogftądać moŻha o gUuż. 3 —5 u.l S łó  
w a c k ie g o  4 ; l i i .  P ię t r o ;  d rzw i 7. 3074

S P R Z E D A M  D O M  p a r te ro w y  z  o g rod em  I dwZo p a rce ie . —  
B ogd an ów k a  55 —  Jan L e s iów .__________________________ 13691

A p a r a t  fo to g ra fic zn y  24X3-3 składany, 6 podw ójnych  
kaset ob iek tyw  m igaw kow y, sprzedam , A ;a d e -  
m icka 13. Salon  obrazów . • 12712

15 U L I S Ł O W IA Ń S K IC H  w  d ob rym  stan ie do sp rzedan ia  z  
d os taw ą  do k o le i. —  W ia d om ość  u lica  B a to re g o  6 ; I. p . ;  
S to łow sk a . 13797

K U P IĘ  m ałą  parce lę  na P oh u lan ce ; Z ie lon em  lub S n o p k o . 
w  Jer Z g ło s zen ia  do Ad im n . W iieku pod J. M . 13798

D O M  M U R O W A N Y ; w o ln e  m ieszk an ie  sp rzed a m ; Zn ies ien ie  
n ow e  obok  k r z y ż a ;  Un ick i 558. 13811

D O  S P R Z E D A N IA :  s tru ga rk a ; d y k c ja 'k a ; c y rk u la rk a ; uni­
w ersa ln a  m asz. k o łod z ie jsk a  itp. m a szyn y  do o b ió b k i 
^rzęw -i w ra z  z fra iism isyam j i p a sa m '; 1 lo k o m o b .h  6 
H P ;  4 m iech y  sk ó rza n e ; k o w a d ła ; jm a d łą ; ró żn e  n a czy ­
n ia k o w a lsk ie  i k o io d z e js k d e ; suche m a te ry a ły  d rzew n e  
Jes-tonowe i d ęb o w e  uh N o w e j R z e ź  i i  25._____________13840___

F O R T E P IA N  W ird t-B cJ sen d o r fe j; k ró tk i k r z y ż o w y ;  koncer 
t o w y ;  n o w y ;  zn a w c y  zam ożnem u  sprzedam  —  p lac M a .  
ryaclcj 5 ;  I I I .  p ię tro . I38G7

S P R Z E D A M  parę  a tla s o w ych  n ieu żyw a n ych  k o łd e r ;  Sakra

B R Y C Z K Ę  PAROKONNA łanio sp rzedam . W ia d o m o ść  w  re ­
a lnośc i p. Si&dtiutT.tara. o b o k  d w e tt jc  K le ru ró w . 13982.

| K A N A P Ę  n is ło  u żyw an a  do sk łaJan ia  sprzedam , W ia d o .  
m o ść : P o to c k ie g o  N r. 24. I I I .  p ., d r zw i w p ro s t s c łr -d ó w .

- 13965

F O R T E P IA N  k ró tk i lub P IA N IN O  
A . L . do Adm . W ieku .

kupfę. Z g ło s zen ia  pod 
13966.

JA JA  W Y L Ę G O W E  K A C Z E  do sp rzedan ia . U L  P e łc zy ń sk a
I 6 ; II .  p. na p ra w o ; od  11— 15. 13967:

F O R T E P IA N  o ry g in a ln y  B osen d o r le r  k r z y ż o w y ;  k ró tk i —  
c z a rn y ; p ra w ie  n o w y  sp rzedam . Ł y c za k o w s k a  57 ; I. p . ; 
o fic y n y .  13968

S P R Z E D A J Ę  M U N D U R  W O J S K O W Y  —  p ra w ie  n ow y . —  
Z im o ro w ic za  7 ; II.  p . ; ganek na p raw o . 13973

I 5P LUP V gra&L

men tek 5 ; p a rter jia  p raw o . 13885

M O D E L E  p a ry sk ie  po leca  T opo tn icka  K o p ern ika  1. 11816

D O  S P R Z E D A N IA  K A M IE N IC A  D W U  P IĄ T R O W A  na ul.
św . Jacka 1 kosiarka  —  s iew n ik  d la k o n ic zyn y  i  w aga  
sp jry tu sow a . B ljż s z a  w ia d o m o ś ć ; Rupp, K och a n ow sk iego  
N r. 43 I I .  p ją tro . 13254

S K R Z Y N IA  E S T O Ń S K A  z  X V I I I .  w ie k u ; syp ia ln ia  m ahon io­
w a ;  jada ln ia  d ę b o w a ; b ju rk ę  m ęsk ie ; autoportrety H o fm a ­
n a ; p ian in o  do  sp rzedan ia . —  M a tw iio w s k j u lica C h o - 
rą żc zy zn y  29. 13662

KAMIENIE MŁYŃSKIE, pierwszorzędny fabrykat 
czeski (TRAPP;, oraz kompletne zesktady do 
kamieni, natychmiast ze składu poleca ROL-
1NDUSTR1A, S. A., Lwów, Fredry 9, tel. 653. 
2ądać ofert. 11295

S P R Z E D A M  n ow e  w ied eń sk ie  kom p fe in e  u rząd zen jo  ku­
chenne Tarutenbaum, Jakóba H erm ana 7, 1132J

M IE S Z K A N IA  R Ó Ż N Y C H  P O K Ó I dla so lid n ych ; zam ożnych  
lo k a to ró w ; poszukują G A L IC Y J S K IE  B IU R O  U L . K O P E R  
N IK  A  22; T e le ion  446, 10509

P O S Z U K U J Ę  1—2  p ok o ji z  kuchnią. Ł a sk a w e  z g ło s zen ia  do 
Adm fn . W iek u  pod 50.000.________________ 13804

P O S Z U K IW A N E  od  za ra z  lub od 1 ljp ca  na b iu ro  hand ow c  
w  ś ród m ieśc iu  dw a  poko je . Z g ło s zen ia  z  podan iem  c z y n ­
s zu ; je k o te ż  ew en tua lnej ocny u rządzen ia  b iu ro w eg o  pod 
A G R A  za  okuzairfcn i kw itu  in s e ra to w eg o  do A dm in is tra ­
c j i  W ick u  N o w eg o , 13816

P O S Z U K U J Ę  pok,oju u m eb low an ego  za ra z . W ia d o m o ść  do 
p o r ty e ra  hotelu  S a s k ie g o ; B a to re g o  20, 13863

J A K IE K O L W IE K  M IE S Z K A N IE  z m eb lam i lub b e z ;  d la 
d w o jga  osób  ew en tu a ln ie  z  W ik tem  poszuku ję. Z g ło s zen ia  
pod  R Z E T E L N A  Z A P Ł A T A  do Adm . W |ektt. ^

P O K Ó J  N A  B IU R O  I d u ży  loka ! na m aga zyn  lub hurtów .. 
n:ę  w  ś ródm ieśc iu  do w y n a ję c ia  ln fo rm a cy j udzie la  
z  grz ieczncśn i a d w ok a t S ch toper, P o d le w s k ie g o  8 . 13979

P O S Z U K U J Ę  M IE S Z K A N IA  2 lub 3 p ok o je  z kuchnią —  
w  śródm ieśc iu . W a ru n k i w e d le  u m ow y. K iep u rów  N-- 333
dom  T y r c h y  —  L fs t ip a d z k a . 13942. j

p J M W N J K  s t a t l  p o sa d z ie  —  poszu ku je  p o k .ju  p r z y  
fn te l. rod z in ie . Z g ło s zen ia  pod  N A T Y C H M IA S T ’ z  pada ­
n iem  w a ru n k ów  do  Adm . W jck u . 13899:

P O Ż Y C Z A M ! M n ie jszo  i  w ięk szo  p o ż y c zk i —  udzielan i 
k ró tk o te rm in ow o . Z g ło s z e n ia : L w ó w ;  Jan S tarzeck-’  -a  
Ruja 6 ; II. p . 13995:

P O S Z U K U J Ę  SPÓLNIKA do składu d rzew a  —  fa ch ow ca  —  
z  w ię k s z y m  w k ładem . W ia d o m o ś ć : Jab łońsk i, K o ch a *
n o w sk ie g o  3 ; Sk lep . _ _______________________  13905

Ł A D N Y , Z D R O W Y  tr zy le tn i C H Ł O P A K  do darow an ia  ty tko  
w  dobre ręce . Z g ło s zen ia  pod  D O B R E  R Ę C E  do Adm . 
W iek u . 13926

Ł E G ir Y M A C Y Ę  K O L E J O W Ą  —  k tórą  w rę c z y ła m  p r z y  z a -  
kupnie b iletu  na dw orcu  kol. p r z y  kas je  P an u ; upraszan i 
b y  b y ł tak ła skaw  z w r ó c ić :  G ródecka  51. 111. p. Anna 
M u s ja łow a . 13937;

N O W O  o tw o rzo n y  Safon M ód . Zyb lSk fev/ jcza 43, I .  p .; 
p rze ra b ja  za   ̂ 2.000 M k . kape lu sze  dam sk ie i dz|£Cjnnt 
o ra z  przyjmuje słom kowe do fasonowanio. i fa rbow an ia .

| ________ __________. _______   13938:

Z A M IE N IĘ  F O R / F P 1 A N  w  dob rym  stan ie za  P IA N IN O  -w
w  d ob rym  stanic. U l. G ródecka  131; bran ia X I ;  R  p . i  
d rzw j 167 . 13917

D O  A B S O L U T N IE  b ezk on k u ren cy jn ego ; na] K a to w n i ej s zc  g o  
p r z ed s ięb io rs tw o  poszu ku ię  w sp ó ln ik ów . —  C h rzan ow ­
sk i ul. Z im orow d cza  6. 13819

P R Z Y S T Ą P IĘ  do so ljdn e j sp ó ł^ ł z  m ieszkan iom  —  kap i­
tałem  I w spó łp raca . Z g ło s zen ia  pod P E W N O Ś Ć  do A d  nu 
W iek u  N o w e g o . 13528

A K U S Z E R K A  P O L E C A  S IĘ  P A N IO M  P O D  D Y S K R E C Y A  
U L . L W O W S K IC H  D Z IE C I (7 P o ln a ! I .  p. 13250

M A M  K O N C E S Y Ę  i  F A C H O W O Ś Ć  -  poszu ku ję  k a p ita *  
l is t y  na o tw a ro ie  teatru  k la s y c zn eg o  (k a m era ln eg o ). —  
L u d w ik  H a isk i, Ż ó łk iew sk a  66 . od  2 — 4 p o p r l. 1369S

K T O  Z  O S Ó B  b oga ty ch , s ta rs zy ch  —  d op om oże  m łodeŁ  
p ow ażn e j PC4  lA : e  d o  e tu d y ó w  nflalarsklch. Z g ło s zą  n ia  
pod W D Z IĘ C Z N O Ś Ć  d o  Adm . W ie k i!.  13294

K IN O  D O  W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  z  dn!em  1 c z e rw c a  br. w  
K am ion ce  S tr . w  S O K O L E  U ^ ą d z tm ie  kom pletne. K ino 
p rosperu je  2 m ies iące  b a rd zo  ren tow n ie . K au cya  zw ro tn a  
500 ty s . M kp. O fe r ty  w n os ić  na rę ce  P r e z e s a  S ok o ła  K a ­
m ionka S tr. dn 30 mata god z . 18. 13837

B A C Z N O Ś Ć ! F a b ryk a  Kapeluszy J. G o tttfeba , L w ó w .  p lac  
S trz e le ck i 15 p rzy jm u jo  kapelusze dam sk fe ,• m esk ie  do 
p rzerab ian ia  w ed łu g  n a jn ow szych  w ied eń sk ich  m odeli.

13832

M A J S T E R  M U R A R S K I. J ó ze f T e lg  L w ó w , K ru p ła rska  27:
w yk on u je  w s ze lk fo  ro b o ty  m u rarsk ie  o ra z  p lany —  
k o s z to ry s y  po  p rzy s tęp n ych  cenach . N a  p ro w 'n c y ę  w y ­
jeżd żam . 13707

A R T U R  SM U75NY. s tro ic ie ' fo riep j*a ::ów . C h m ie lo w sk ie go  5;
p rzy jm u je  s tro jen ia  i r tp a ra c y c . 13730

BBSBE

T A C Z K I  K A W A F A G .  pate,.. p o lsk i, n Jcm ieeH ; au s trvn ck !;
a io c r  i le k k ie  p0  5.5C0 M k . za  sztu kę po leca  R F N T .  

_ S C f N E n  —  L E G IO N Ó W  3).__________________________  13978,_ 1

D W A  S Z P IC E  P ó l m ies ięczn o  do sp rzedan ia . Z im o ro w ic 2 a 
10, I I .  p .. d r zw i 15. loś'09. j

D O  S P R Z E D A N IA  K I  A C ’  ir eb n a . W ia d o m o ś ć : fd  lad
d rzew a  —  p lac G o s ie w s k ie g o . 13918—.  1

mm ZG*JB5̂ ^ S  B Z ilA Ł E Z i9 N & '
5.000 M A R E K  D A M  T E M U  —  kto  z w ró ć ; lu fę zgu b jon ą  

dnia 3. m aja w  p o c 'ą gu . Z g io s zcn ia  pod  S T R Z E L B A  do 
Adm . W jck u . 13535

U N IE W A Ż N IA M  p a p ie ry  w o js k o w e  j  k a rtę  t y m c z a s o w e g o  
z w o ln ien ia  P . K. U , L w ó w ;  o p ie w a ją c e  na n a zw isk o  
F ran c iszk a  B i le c k je g o ;  L e w a n d ó w k a ; u lica  S ło w a c k ie g o  
N r. 13. 13913

Z G U B IO N E  w  dn!u 20. m aja  p ap ie ry  w o js k o w e  na n az­
w is k o  M aryan  Jaw orsk i —  un iew ażn iam . 13924.

S U C Z K A  M A Ł A  —  b b ła  S Z P IC ,  z w je  sfę. D Z ID Z IA  —  
z gu b iła  s ię  22 bm . —  oddać za  w y n a g ro d zen iem : u jc a

i A sn yk a  8 , M a reck a . 13907

O K A Z Y A t  D w a  k rym sk ie  p ła s zc ze , fu tra n ed różn e . szoppe- 
fu tro  m ia s to w e  —  tch ó rze  —  są z a ra z  do sp rzedan ia  
w  sk ład z ie  fu ter A . K n op f —• L w ó w .  K iliń sk ie g o  1. v is  
a v is  W k d .  k a w ia rn i. '  13930

W IL L Ę  z  og rod em  !ub kam śei^cę kupśę, Kochaiiow .sk i e g o
Nr. 1 1 , d rzw i 9. 13931 (

S P R Z E D A M  S Y P IA L N IE  —  garn itu r s a lo n o w y . M a łe ck ie g o  
N r. 4 —  p a rte r  p ra w y . 13935 i

K A R U Z E L E  B R Z U C H O W I C K  A  —  panoram ę —* w ó z  o O t lz -  
kainjy sp rzedam  —  w y d z ie r ż a w ię .  D o łkow .sk i. ul- Z im o -  
r o w ie  z a 6 . (39/8 i

K U F IE  P A R C E L E  budow lana  p r z y  tram w aju  o k o ło  80— 100 
sążn i lub n ie  d ro gą  rea lność  z  dom em  m ieszk a ln ym  b ez  
p o śred n ic tw a . Zgłosztrr/a: Snolsk t. pląc S m o lk i 3, P a ń ­
s tw o w y  B ank od b u d ow y . IV . p ią tro , od  10— 2 . 13939,

R O W E R  m ęsk i d?  sp rzedan ia  o k a zy in je . Ś w ię to k rzy s k a  6 ; 
1. pią.t.o._____________________________________________________  13944;

S P R Z E D A M  dom  z  o g ród k iem  na L e w a c t ió w c c . W łac jo - 
G ródecka  131, d z ie w ią ta  b ram a  —  m ieszk an :e 135 

od 2— 3 p op o l. 13947,

M Ł O D A  P A N N A  z  ukończoną 7 klasą g lm nazya lną  u S. S. 
U rszu lanek  —  w ła d a  ję z y k a m i: francusk im  i n&cm jeckjm : 
kon ce rtow a  g ra  na fo r tep ia n ie  —  szuka posad y  na la to  
na w s i w  o b y w a te lsk im  dom u. Z g !o czc n ia : K la s z to r  św , 
T e r e s y  d la  M A R Y I  K O T O W IC Z . 13689 ,

O S O B A  lep sza  por.zukiijo ob ow ią zk u  do za rząd u  dem u —  i 
go tu ję  i s z y ię , b ie lizn p  Z g ło s zen ia  pod  P R A C O W IT A  B . j 
do Adm . W ick u . 3057

D W IE  M Ł O D E  in te ligen tn o  Po itfonk i -  w y ja d ą  jako  to -  
w a rs y s z k i w zg lę d n ie  J c h to rk } do o«.ób s ta rc zych  zarrm ż- 
nych  na cz:as \vaVncyj Jo !:?4iń cl. Z g ło s ze n ia  do Adm . 
W jek u  ped  W IL L K G iA T U R A .  s ____________________ 13295

R Z Ą D C A  g o sp o d a rz ; P O Z N A N IA K  k aw n k t'. la t 28 —  po ­
szuku je p o ra d y  sap>.od--:'id;'.ej lub pod d vsp o zY C vc  w ia -  
ś c fc ie u .  Ł a sk a w e  z g io s zcn ia  pud G O S P O D A R Z  Sc Adm . 
W iek u . _____________  _ _    4 3 9 5 3 :

M O N T E R  fip ecystfs to  y/ ed ^/ą .^ ew y  * w y  szuka po?a»* 
d y . S tas iak , .S zsszk jcw icz? . 2 u d :z c .*c y . 1.912,

B Y Ł Y  W Ł A Ś C IC IE L  Z IE M S K I, w  ą la rs zym  w jck u , p essu - 
kuja za rząd u  lub dozo ru  średn ie j gosp od a rk i na sk rom ­
n ych  w arunkach . M i-.ha! C za jk ow sk i, L w ó w , u!. T rau gu ta  
N r. 1 A . 3075

K U C H A R K A  sam odzie ln a  po trzebna  od 1 Inb 13 c z e rw c :
nu w y ja zd  do zd ro jo w is k a . B Ż ż s z e  w ia d o m o ś c i:  D u - 
l i ń s k a ,  ul. G łęb ok a  16; pa rter. 13601

D Z :e ;W C Z Y N K ! Cio n a u k i poszukuje fabryka tutek 
„A U R O R A " .  P lac  Bernardyński ó. 3900

C H Ł O P A K  d o  r o z n o s z ę - i a  potrzebny do fabryki 
tu tek „ A U R O R A “ . P lac  Bernardyński 3. 13901

K U C H A R K A  u m iejąca  sam od z ie ln ie  g o to w a ć  \ p?cc —  z o ­
stan ie  n a tych m ias t p rzy ję tą . ś w ia d e c tw a  s łu żb y  k o ­
n ieczn e. Z g ło s z e n ia ; D r. B E G L E 1 T E R  —  Sykstuska  15; 
II. p ją tro . 13763

S Ł U Ż Ą C E G O  u c zc iw eg o  —  u m ie ją cego  c z y ta ć  I p jsać  —  
z  ttob rym i rekom cndacyam j —  o ra z  t r z e ź w e g o , p rzy jm ie  
w ię k s za  firm a . Z g ło s zcn ja  pod P O L A K  do Adm . W jzk u  
N o w e g o . 13716

S Ł U Ż Ą C A  do w s z y s tk ie g o  —  u m ie jąca  d o b rze  g o to w a ć  —
b ez  pr&nja p o trzeb n ą  za ra z  lub od  p ie rw s ze g o . P ła c a  
•według u m ow y . Z g io& zcn fa : u/l. 'K ę t r z y ń s k ie g o  H r . 39;
u d o z o r c o w c j, od  god z . 10— 12 p rzed p o l. 13717

D O C H O D Z Ą C A  upajcjąca dosko ita le  sp rzą ta ć , zos ta n ie  naJ 
ty ch m jas t p r z y ję tą ,  ś w ia d e c tw a  s łu żb y  k on ieczn e. Z g ło ­
szeń  ja  u' D r. D cgio i.tera , S ykstu ska  15, I I .  p. 13704

FRYrŁ Y i iR K A  lub F ryayer tlsn:s:;i r; cnicurzystka, 
c ra z j>. m o cn k  i p rak tykan t —  z o s ta ją  prz jeci. 
Zakład fryzyersk i K u d c lfa  P iirtz la , Lwóv/, H o te l 
GeorjT3(n. 4 219*ó

S A N A T O R Y U M : Ł y c z a k ó w  JR7 p r z y jm ie  s zw a c zk ę  na k ilka
ty god n i j d z ie w c z y n ę  do  kuchjii na sta łe . 13805

P O T R z ł R N A  pczcn -ca  do  p ra cow n i su k jen ; —  u lfea  P c io -  
c k ie g j  £4. - _______ ________ _v________________________________ 138G^ _

P R A L N IA  E U R C P E J S K A  poszuku je p raczk i i p ra so w a c zk i; 
n jc iB  b yć  z  v/iktem  \ span iem  a lbo  bez. 13810

C H Ł O P C Ó W  do uneki b łachnrsfr/a za  t y  godn i o  w on i wyntw  
grod zen iem  poszu k id c  F . K s ią ż k jo w ic z  —  u lica  K ę tr z y ń ­
sk ie go  8 . ’ 13833

O S O B A  b : ie !s « e i « e :  b iedna w  średn im  w iek u  po trzebn a  uo 
z a ję c ia  s ję  dom em  do dw óch  osób . —  -Z g ło s zen ia  po4 
M . P .  d o  Ad m in. W iek u .  ̂ ___ 13774

B E T O N IA R Z E  do w y ro b u  rur za  d ob rem  w y n s g ; oJ źen fem  
p rzy jrp ia  f irm a  B ram a  Biand- ^3.



1 \ 'J  ^  j' iSi'. O - O j  Z d n ld  2 J  ilićljJ 1922 .

UKNA w  w i e l K i m  w y b o r z e  
n a  u b r a n i a  m ę s k i e  
s p o r t o w e ,  p ł a s z c z e ,  
z a r z u t K i ,  U o s t f u m y  
i  p ł a s z c z e  d a m s k i e  
i  t .  p .  p o l e c a

T a b m n y  S K U D  $UK-F4A
RAbSKl t OMSfliiSKI
L W Ó W ,  R U T O  W 9  K I E  G O  7 .  " W  

n a p r z e c i w  K a t e d r y . 13784s i  SfB f l l A 0  I l lS a iP S S  wieszadła do ubrań, wsz&lKie szczotKi, trzepaczKi, Kółka do 
111*9 w  U l i  torb, siedzenia do Krzeseł, „Mortynę ‘ śmierć molom, środeK

,,C“ przeciw plusKwom, UcKi na muchy, środKi do Konserwacyi ja j, laKiery do Kapeluszy, wosK, —  
świec», plastelinę, watę, wKłady hygieniczne, grzebienie, mydełKa, perfumy, sznury do bielizny, —  

postronKi, gurty tapicersliie i na szleje, rzemyKi do szycia pa*ów —  poleca najtaniej 134 17

K t t R O L M A K A  T C  IK K I, Bjaii m  t f a  Halami 11.
Eadzwyczalna Ksucft XX. wieku!!

Zegarek
M i i n

^  PRZEDSTAWICIEL
J| SZWAJCAR. ZE6ARKÓW

# | ® J .  JAKU BO W ICZ
^  W arszaw a ,

s i e n i j a  2  1

* samośwle.i-

iov/osc nXX*W^
alnie 

. anóvr 
(dżwiącrny i
JMk. 11.500,

cym w a o c y 
cyferblatem — 

pokazującym
   dokładny czas
§ 3  w ciemności. 

Wysyłam za za­
liczeniem poczt 
po otrzymaniu 
zamówienia, e~

ewentualnie b a *  zadatku. Eleganckie modno, szwajcarskie, niklowe zega-ki 
{■dl* Panów i Pań na i ękę ze skórzanym paskiem, najnowszych fasonów, chód 
dźwięczny ps kamieniach. Cena tylko na krótki szas Mk. 7500, — 2 sztuki 
'...............  '3 szt. Mk 21.000. -  Zegarki f "  wysyłam wyre­
gulowane do minuty, z gwarancyą za dobry chód na 5 lat. Zamówienia adre­

sować: Przedstaw, szwajcarskich zegark.

1 6 f - J a k t ó o w i t s ,  W a r s z a w a ,  S ienna 3  27, d w .
Kupujący nic nie ryzykuje, jeśli towar się nie spodoLa, przyjmują z 

■|< powrotem i zwracam pieniądze. Zegarki naszenagrodrone zostały 4-ma 
(ełotemi medalami na różnych wszeświatowynh wystawach. —  Mnóstwo listów 
dzię :czynnych otrzymujemy, lecz z pcwodu biraku m rjsca podajemy poniżej

tylko niektóre z nich. 
t> iy Pan Jakubowicz. Zawiadamiam W . P., że zegarek opłaciłem na poczcie 

i bardzo jestem zadowolony, bardzo p anu dzieku,la za życzliwe wy­
słan ie  i p ostają, z oo- /ażaniem

JAN PILACH O W SK I m. RADZIEJEW z. warszawska.

2) Sr. Panie! Z sgarek otrzymałem, za który bardzo  dziękuję.
IG N A C Y  KRZYŻANOW SKI m N .morgi.

3) S r  Panie! Zegarek od V7Pana otrzymałem, za który posyłam firmie ser- 
tlccjnc pod dekowanie. Teraz wierzą, że Pańska firma jest jedną z naj­
lepszych w Warszawie. Zapisy vałem od lanych firm jednak niebyły tak su­
miennie nrykouane moje obstalunki, jak się okazała Pańska firma. Ja 
ręko n udują Pańską firmą wszystkim znajomym. Jeszcze raz dziękują za 
zegarek. Z poważaniem

W. M. TRZYCHODNIK  m. KUŁUG.

1) Sz. Panie ! Zegarki odebrałem z poczty, jo item bardzo zadowolony z Pań­
skiego towaru. Zegarki są ładne, chód dźwięczny, słowem dzjęku;ę za 
ćob.oć towaru i piosr.ą o wysłanie mi jeszcze 2-ch ZegarKÓw, takie sa­
mych i po .ej samej cenie.

JOZEP LA KOM SKi m. KRAM ATORSK.

Si iz. P. ! Ninie’szem mar i honor zawiadomić Sz. Pana, że zegarki otrzyma­
łem i ji.3tęm z nich bardzo zadowolony, peesem proszą wysłać mi jerzcze 
5 zegarków, przy.-zem zawiadamiam, że Pańskie zegarki podob.ły się 
naszemu Towarzys wu. Z poważaniem

F. CH. ROSZULSKI m. R Y N I .

„ K T E R N I  T“
Prawdziwy, iłyimy łupek asbesto-cem iuowy, patentu Lu­
dwika Hats heK‘a, wyra iany z najlepszego aibestu i ce­
mentu; najlżejsze pokrycie, jedyna uznane bezsprzecznie 

za istotnie ogniotrwałe.
Dostawa tego bezkonkurencyjnego artykułu w  k a ż d e j  ilości na 

wschodnią Małopolską wyłącznie i jedynie przez firmą:

HORSZOWtSKI i S-Ha
Składy papy, wapna, gipsu, cementu, gontów, dachówek wszelkich inny h 

materyałów budowlanych 13889

L w ó w ,  B o u r l a r d a  3  (liDM HafliFfcgO)

Haczyka ftatone
po najniższych cenach poleca istniejące cd r. 18)8 

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P R Z E M Y S Ł O W O  -  HANDL*

lii Jan 1. Scbuisaaan
L w ó w  — P a ń i * l a  2 3 /1 6 . 9271

1 i 338

P fP liP  Kai l  l i i i
M O D jCJ.E: SU
KWSk ŁEYfdłS o d  

 S.-3©© Sdp, SŁSLSi tl marki R a u ra rs a  4.9'dtJ
ąa. M p . ,  3 Ł l ? Z K I  © P f f iL  4 .0 8 ®  M|J., B Ł Y S K I

m  i Mydła Batorego sz
1132)

$&RAJER W3KA 4. 11281

Zagraniczne i bełskie tow try sukienne na u- 
brania, zarzutki, męskie, kostyumy i płai~cze 
damskie poieca pu niskich cenach "W S

E .  M .  B  A R . T ,
( z n a n y  E 1 8 « ;N B Z R O )  

u lica  Bolr-.ów  l, 18 (boczna ul. Halickiej). 
Czysto wełniane kamgarny czf rne i granatowe 

zawsze na składzie. 92&S

T  U El 3  S N ¥ »
wodna S, FRANCISA wnSso, p e r la k i ,  
kassienlca miydskie, t ra i jsm isye , pasy ,
n t o i & r y ,  o raz w szelk ie  inne m aszyny poleca:

„PILOT* B a te ra g o  i
1133-,

z metra i opasowane 
na stoły, do krycia 
wózków dziecin. —I 
poleca hurtow nie

H IC U JtŁ  H A C K E li
Lwów — KasimierzowsHa 4

1376z

9 i ytość pocztową opłacono r-^caaltorti. Wydawca Wirs. tiowy*. Spólkc aydawidcz* 
Drukiem Opdiki drut ,P ra *a“, uL Sokoła 4,


